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Sprawa samorządu lwowskiego
na właściwej drodze.

Kwestja lwowskiego samorządu za­
prząta od pewnego czasu coraz więcej 
i coraz poważniej um ysły lwowskiego 
społeczeństwa. N ie wdajac się w tej 
chwili głębiej w ocenę kwestji, czy 
rządy komisarskie, pod któremi 
Lw ów  ostatnio pozostawał, istotnie b y ­
ły przyczyną jakiegoś zła w gospodarce 
miejskiej i czy rządy organów, pocho­
dzących z w yborów , zdołałyby były 
całokształt spraw i interesów Gm iny 
posunąć na inne, lepsze tory, — to 
jednak faktem jest, że Lw ów , ze wzglę­
du na swe wiekowe, chlubne tradycje, 
ze względu na swe naprawdę niezw y­
kle zasługi około rozwoju myśli i kul­
tury polskiej, ze względu wreszcie na 
należny mu presdge, ma prawo doma­
gać się dla siebie pełnego samorządu i 
uważać rządy komisarskie za fazę 
przejściową, krótką.

Weszła była sprawa w stadjum 
skom plikowanych procesów praw ni­
czych. Zapadło w tej mierze znane o~ 
rzeczenie Najwyższego Trybunału A d ­
ministracyjnego. U ważam y dziś — 
wobec zaistniałych ostatnio faktów  — 
z,a nieaktualne rozstrząsać, czy zała­
tw iło  ono sprawę formalnie, czy me­
rytorycznie. Zaznaczaliśmy w ielokrot 
nie, że było to załatwienie wybitnie 
formalne, a zresztą nawet i ci, którzy 
twierdzą, że to formalne załatwienie 
nie przesądza rozstrzygnąć sięmającego 
później meritum, — przyznać muszą, 
że na razie Trybunał Adm inistracyjny 
nie nałożył na lwowskie W ojewództwo 
żadnego innego obowiązku, jak tylko  
ten, by doręczyło ono swą poprzednia 
rezolucję prezydjum rozwiązanej R a ­
dy miejskiej, ale już z pouczeniem o 
przyslugującem mu prawie rekursu, 
czego poprzednio brakowało. C zyli 
przyznać muszą, że sprawa musiałaby 
się znaleźć ponownie na wokandzie 
Najwyższego Trybunału. Inaczej mó­
wiąc, aż do rozstrzygnięcia owego me­
ritum musiałoby upłynąć jeszcze wie­
le czasu a ostatecznie — przyjm ując 
nawet, iżby to m erytoryczne załatwie­
nie miało wypaść na korzyść rekuren- 
tów  — sprawa dopiero stanęłaby na 
m artwym  punkcie.

Bo cóżby wtedy nastąpiło? N ow e 
w yb o ry? Nie. W ięc reaktywowanie 
dawnej R ady miejskiej? Ale — pa­
trząc na rzeczy krytycznie i bezstron­
nie, uwzględnić się musi, że ta Rada 
jednak wybraną została przed laty 19. 
Uzupełniano ją przez kooptację; koop- 
towani kooptowali dalej i chyba w  
przyszłości byliby znowu kooptowali. 
Byiooy to wszystko nowem prow izo­
rium, dorywczem, wprowadza.jącem 
zupełnie nowy stan rzeczy, na czas 
bezsprzecznie krotki. N ie ma dwóch 
zdań co do tego, że pożytku wprowa- 
dzenie takiego chaosu nie przyniosło- 
by nikomu.

rde, powtarzam y raz jeszcze, te do­
ciekania i domysły są w tej chwili już 
nieaktualne. Bo oto w kompleksie 
spraw samorządowych, które znalazły 
się na forum  sejmowem, znajduje sie 
1 kwestja samorządu lwowskiego. Sta­
nowisko Rządu w  tej sprawie i szyb­
kie tempo, jakie tu zastosował Sejm, 
rokują nadzieje, że sprawa odwlekaną 
nie będzie i doczeka się szybko sfina­
lizowania. T o  zaś jest jedynym  racjo­
nalnym, jedynym korzystnym  dla 
miasta sposobem załatwienia sprawy. 
'W yjdziemy z okresu prowizoryczności

a wejdziem y w okres prawdziwej sta­
bilizacji.

Jest w tern moment jeden nieprze­
ciętnego znaczenia. O to sprawa statu­
tu lwowskiego (a także krakowskiego) 
wyodrębnioną zostanie z całokształtu 
ustaw samorządowych. Statuty tych 
miast mają się oprzeć na rozporządze­
niu, wydanem przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, na podstawie specjal­
nych pełnomocnictw. W  ten sposób 
sprawa będzie mogła być z jednej stro­
ny poddana ścisłym studjom i bada­
niom, a zdrugiej, unikając długiego a- 
lembiku sejmowego, będzie mogła być 
jaknajszybciej dokonaną. N a razie 
chodzi o to, czy odnośne rozporządze­

nie Pana Prezydenta ma być wydane 
na podstawie uchwały Rady M ini­
strów i po wysłuchaniu opinji repre­
zentacji miejskiej, czy też rozporzą­
dzenie to nie ma być z góry niczem 
ograniczane. Uważam y, że rzeczą naj- 
lacjonalniejszą byłoby pozostawienie 
sprawy ^rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej* bez żadnych dal­
szych dodatków, które mogą rzecz 
tylko skomplikować. Obecny Rząd, 
choćby już ze względu na swój skład 
personalny, ma na pewno dużo senty­
mentu dla Lw ow a i liczyć się będzie z 
aspiracjami i tendencjami tego miasta. 
N ie ma racji i podstawy krępować go 
już z góry jakiemiś formalnościami.

Sprawa lwowskiego samorządu jest 
tedy w tej chwili na najlepszej drodze. 
Rząd w ykazał dużo dobrej woli i in i­
cjatywy. Sejm nie będzie chyba czynić 
trudności.

Ę  ostatniej chwili.

Dalsza debata nad budżetem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 lutego. N a dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu toczyła się dalsza 
dyskusja nad preliminarzem budżeto­
w ym . Poseł Kwapiński zreferował bu­
dżet N . I. K . zaznaczając, że w  ostat­
nich czasach działalność tej instytucji 
wysunęła się na czofo i ma wielkie zna­
czenie dla naszego życia państwowego.
M ówca podkreśla, że stosunki między 
korpusem kontrolorów  M. S. W ojsk, 
a N . I. K . są zupełnie poprawne oparte 
na wzajemnej współpracy. Referent 
wnosi o przyjęcie tego budżetu w 
brzmieniu komisji.

Następnie zabrał głos poseł Sobo­
lewski (BRW R.), który powołując się 
na przemówienie prezesa N . I. E . W r ó  
blewskiego, zaznaczył, że sprawozdania 
tej instytucji, drukowane jako rękopis 
dla komisji sejmowych, nie powinny

Przedstawiciele W. M. 
Gdańska w Warszawie.

W arszawa, 3 lutego. (P. A . T .).
W  czwartek bieżącego tygodnia przy­
jeżdżają do W arszaw y: W ysoki K o ­
misarz Ligi N arodów  w  Gdańsku hr. 
Gravina, prezydent Senatu gdańskiego 
Sahm oraz senatorowie Kam nitzer, 
Arczyński i W ierciński. Przedstawi­
ciele W olnego Miasta przybywają do 
W arszawy, celem odbycia konferencji 
z. członkami Rządu polskiego w spra­
wie zatrudnienia bezrobotnych w  
Gdańsku.

być ogłaszane. Stało się jednak inaczej, 
gdyż uwagi i sprawozdania dostały się 
do wiadomości publicznej za pośred­
nictwem prasy. M ówca uważa, iż spra- 
v  ozdania te zostały nadużyte do akcji 
politycznej i protestuje przeciwko te­
mu. Osoba prezesa N . I. K . cieszy się 
zaufaniem całego społeczeństwa, jednak 
nie wszyscy urzędnicy N . I. K . stoją 
na wysokości zadania.

Następnie zabrał głos poseł Rataj, 
polemizując z wywodam i posła Sobo­
lewskiego. W  tym  samym duchu prze­
mawia! również poseł Rybarski.

W  czasie obrad obecny był na sali 
Premier Bartel.

Po przemówieniu prezesa N .  I .  K .  
W róblewskiego, przystąpiono do bu­
dżetu Prezydjum  R ad ’"  M inistrów.

Zgon włoskiego ministra.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 lutego Z  R zym u do­
noszą: Dziś w  nocy zmarł na zapalenie
płuc włoski minister robót publicz­
nych Binnchi w  wieku a 8 lat. Rvł on

jednym z najbliższych współpracowni­
ków Mussoliniego i uchodził za jedne­
go z najwybitniejszych przyw ódców  
ruchu faszystowskiego.

Śmierć wskutek nieuwagi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 lutego. W czoraj w  go­
dzinach wieczornych na torze kolejo­
w ym  w pobliżu Grochowa znaleziono 
zwłoki żołnierza. Okazało się, że jest 
to saper z bataljonu mostowego w M o­
dlinie. Dochodzenie ustaliło, że wypadł 
on z jadącego pociągu i uderzywszy 
głową o kamienie, poniósł śmierć na 
miejscu.

Nad Atlantykiem szaleją 
gwałtowne burze.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 lutego. Z  Paryża do­
noszą, że szalejąca od kilku dni nad 
Atlantykiem  burza spowodowała zato­
nięcie wielu okrętów. Również z L iz­
bony donoszą o panującym tam hura­
ganie. Rzeki wystąpiły z brzegów. Są 
liczne ofiary w ludziach. W  kraju pa­
nują silne śnieżyce.

Możliwość zerwania stosunków dypL
francusko-sowieckich ?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 lutego. Z  M oskw y do­
noszą: W  związku z aferą gem. Kutie- 
powa w Paryżu, istnieje możliwość 
zerwania stosunków dyplom atycznych 
pomiędzy Sowietami i Francją. Am ba­
sador sowiecki w Paryżu, Dowgalew- 
ski, wystąpił u rządu francuskiego z 
demarche z powodu ostrych ataków 
prasy francuskiej, zarzucających, iż

gen. Kutiepow  został wciągnięty pod­
stępem do gmachu ambasady, a nastę­
pnie zam ordowany. Ambasador D ow - 
galeWski dal niedwuznacznie do pozna­
nia, że łatwo może dojść z tego pow o­
du do zerwania stosunków dyplom a­
tycznych, o ile rząd francuski nie 
w kroczy j nie powstrzym a tych ata­
ków.

Powrót p. Deweya.
W arszawa, 4 lutego. (AW .) P. De- 

wey, bawiący obecnie w  Stanach Z je­
dnoczonych, wyrusza jutro z Now ego 
Jo rk u  do Londynu, gdzie zatrzym a się 
na kilka dni, celem odbycia konferen­
cji z wybitnemi osobistościami ze 
świata finansowego. Następnie uda sic 
do Paryża, gdzie również zabawi kilka 
dni. poczern przybędzie do W arszawy 
około 20 b. m Sprawozdanie o poło­
żeniu gospodarczem i finansowem Pol­
ski za ostatni kwartał ub. r. zostało już 
w zasadniczych swych podstawach o- 
pracowane i być może, ukaże się w  
druku jeszcze przed powrotem p. D e­
weya do W arszawy.

0  utworzenie departa­
mentu inwalidzkiego.

Warszawa, 4 lutego. (AW .) Związek 
Inwalidów W ojennych Rzplitej czyni 
starania u władz o utworzenie depar­
tamentu inwalidzkiego przy M inister­
stwie Pracy. Departament ten objąłby 
całokształt spraw inwalidzkich, oraz 
miałby pieczę nad należy tern w ykon a­
niem opieki nad inwalidami. N ależy 
zaznaczyć, że we wszystkich niemal 
państwach istnieją podobne departa­
menty.

Kongres turystyczny.
W arszawa, 4 lutego. (AW .) W  czer­

wcu b. r. odbędzie się w W arszawie 
22 z rzędu kongres Związku T o w a­
rzystw kom unikacyjnych pod protek­
toratem P. Prezydenta Rzplitej i M ar­
szałka Piłsudskiego. Ostatni kongres 
odbył się dwa lata temu, w Brukseli. 
W pracach kongresu biorą udział de­
legaci przeszło tysiąca wielkich przed­
siębiorstw kolejowych, autobusowych, 
tram wajowych i lotniczych 6 $ państw. 
Kongres trw ać będzie od 29 czerwca 
do 6 lipca b. r.

Dymisja Balodisa.
Ryga, 3 lutego. (PA T.) Ze źródeł 

poinform owanych donoszą, że minister 
spraw zagranicznych Balodis złożył 
prośbę o dymisję. Dym isja została 
przyjęta. D o czasu mianowania nowe­
go ministra, kierownictwo m inister­
stwa objął premjer Cełmins Kwestja 
stałego obsadzenia tego ministerstwa 
uzależniona jest od sprawy rozszerze­
nia koalicji rządowej, do której rząd 
zamierza przyciągnąć grupę Skujenie- 
ksa. Balodis, według krążących pogło­
sek, mianowany będzie posłem w Cze­
chosłowacji, które to poselstwo zosta­
nie specjalnie dla niego utworzone.

Ostatnie wiadomości giełdowe z W ar-
szawy i Lw ow a podajemy na strome 

! 8-mej.
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Na temat fałszerstwa 100-dolarowych banknotów.
Sowiety „pomnażają kapitał obrotowy".

Cały świat żyje w tej chwili pod 
wrażeniem fałszywych banknotów 
studolarowych, które dzięki sprytnie 
zorganizowanej akcji fałszerzy zalały 
wszystkie rynki pieniężne Europy i 
A m eryki. W  samym Banku Rzeszy 
ma ich być podobno 25.000 sztuk 
a w innych ośrodkach finansowych 
może jeszcze więcej. Dotychczasowe 
śledztwo ujawniło liczne nici wiążące 
te aferę z Moskwą.

N a ten temat snuje następujące 
ciekawe uwagi p. Sokołowski na ła­
mach »Dziennika Bydgoskiego«:

Laik nawet, a nie bankowiec, doj­
dzie do przekonania, iż na opłacenie 
chociażby propagandy kom unistycz­
nej w Chinach potrzeba było miljo- 
nów dolarów. A  skąd je w ziąć?... M i­
m o olbrzym ich skarbów dynastycz­
nych, spieniężonych na rynku euro­
pejskim i amerykańskim, jedenastolet­
nie panowanie tow arzyszy wchłonęło 
te m iljardy już dawno. Eksploatacja 
bogatych i obfitych w kruszec złoty 
kopalń chyli się ku upadkowi. N ic 
więc dziwnego, iż rząd sowiecki na­
byw a złoto na rynkach londyńskim  i 
paryskim , a nawet szwajcarskim... I 
nabywa je, o ironjo, za fałszywe do­
lary...

Podłożem konfliktu między repu­
blikami południowej A m eryki a M o­
skwą były miljony sfałszowanych 
przez komintern moskiewski franków  
francuskich. Rzecz tak się przedstawia­
ła: W celach wzmocnienia propagan­
dy komunistycznej w  południowej A - 
m erycc, M oskwa uchwaliła wyasygno­
wać 185 m iljonów franków . Zarządy 
partyj kom unistycznych A rgentyny, 
W enezueli, Kolum bji, Peru, Boliw ji, 
Paragwaju, Urugwaju i Chili otrzy­
m ały zaledwie po 10  m iljonów, pozo­
stałe zaś 105 m iljonów zużytkowała 
M oskwa. Oburzeni tern towarzysze 
amerykańscy powzięli uchwałę, iż 
zryw ają z m iędzynarodówką mo­
skiewską, podkreślając równocześnie, 
iż »piętnują* ohydną robotę M oskwy, 
która tak »szczytną i wzniosłą« ideę 
komunistyczną krzewi przy pomocy 
»sfałszowanych« pieniędzy... N ie prze­
szkadzało to towarzyszom  am erykań­
skim do strawienia 80 miljonów fal­
syfikatów...

W szak nie kto inny, tylko mistrz 
kominternu — Lenin zalecał tego ro­
dzaju taktykę w walce z kapitałem.

D o walki potrzebny jest kapitał, 
którego obfitość spoczywa w  rękach 
kapitalistów. Kapitał ten oparty na 
bezgranicznem i głupiem —  zdaniem 
Lenina — zaufaniu, gdyż przeważnie 
kursujące w  obiegu papierki, nie mają 
dostatecznego zabezpieczenia... Są 
państwa, które nawet — zdaniem je­
go — nie posiadają zabezpieczenia 
w  Vro części na swą walutę, mimo to

Zebranie kawalerów 
Złotego Runa.

M adryt, 3 lutego. (PA T .) D zien­
nik »E1 Sol« donosi, iż niebawem od­
będzie się w Barcelonie, pod przewod­
nictwem króla hiszpańskiego, zebra­
nie kawalerów orderu Złotego Runa, 
wśród których znajdują się królowie: 
angielski, szwedzki, włoski i duński, 
cesarz japomji, książę W alji, b. cesarz 
W ilhelm, Poincare, prezydent Dou- 
mergue i b. kronprinc. Z  ogólnej licz­
by 51 istniejących orderów, brak ty l­
ko orderu, k tóry  należał do cara M i­
kołaja i który został skonfiskowany 
przez Sowiety pod pretekstem, iż k lej­
not ten należy do państwa. M ożliwe 
jest, iż kilku kawalerów nie weźmie 

udziału w  zebraniu, lecz wydaje się pe- 
wnem, że Poincare 1 b .  kronprinc, 
którym  przypadną miejsca obok sie­
bie, wezmą udział w tej uroczystości, 
urządzanej po raz pierwszy od czasu 
Karola V .

cieszą się ioo-procentowem  zaufa­
niem. Oszukują więc kapitaliści, trze­
ba więc znaleźć, by oszukiwać i ich. 
»Grab nagrablennoje« (rabuj zrabo­
wane) oto teza, oto program. W ierni 
tej zasadzie taktycznej w  walce z ka­
pitalistami całego świata, Sowiety b y­
najmniej nie same jako państwo, jako 
rząd wreszcie puszczają się na fałszer­

stwo. Mają od tego »anonimowe« 
państwo, komintern, komunistyczną 
m iędzynarodówkę, której zarząd tych 
fałszerstw dokonywa na wielką skalę 
i przez inflację najmocniejszej waluty, 
pragnie w ytw orzyć ferment w świecie 
finansowym  całej kuli ziemskiej, po­
derwać wreszcie zaufanie do waluty 
papierowej wogóle.

Dalszy ciąg konferencji gospodarczej.
Warszawa, 4 lutego. (AW .) W czo­

raj popołudniu, pod przewodnictwem 
Premjera Bartla odbył się dalszy ciąg 
rozpoczętej w sobotę konferencji gos­
podarczej, w której wzięli udział M i­
nistrowie: Kwiatkow ski, Józewski,
Połczyński, Prystor, Matakiewicz, 
Boerner, W icemin. G rodyński, gen. 
Konarzewski i prezes B. G . K . gen. 
Górecki. N a konferencji tej powzięto

szereg uchwał, dotyczących złagodze­
nia bezrobocia i przyjścia z pomocą 
tym  gałęziom produkcji, które znaj­
dują się w  ciężkiej sytuacji.

Po tych obradach kontynuowano, 
pod przewodnictwem Premjera, obra­
dy w sprawie zewnętrznej polityki go­

spodarczej, przy udziale M inistrów 
Kwiatkowskiego, Połczyńskiego i W i­
ceministra Grodyńskiego.

Bezowocne poszukiwania
gen. Kutiepowa.

Paryż, 3 lutego. (P. A . T .) Wedle 
przeważającej części opinii, wyrażanej 
przez prasę paryską, dotychczasowe 
w yniki rozpoczętego przez policję 
francuską śledztwa, potwierdzają hi­
potezę o porwaniu gen. Kutiepowa.

Dzisiejszy »Matin« zamieszcza re­
welacje Biesiedowskiego, b. radcy am­
basady sowieckiej, o organizacji G . P.
U . zagranicą. Agenci tej instytucji są 
wedle Biesiedowskiego przeważnie cu­
dzoziemcami, aby uniknąć komplika- 
C|i dla rządu sowieckiego w  razie w y­
krycia ich działalności. Szefem wszyst­
kich agentów G . P. U . zagranicą, jest 
rezydujący w  Berlinie niejaki dr. G old­
stein. Biesiedowski zaznacza, iż amba­
sador Dowgalewski nic nie wie o dzia 
łalności paryskich agentów G. P. U.

Korzystają oni z kompletnej autono­
mii.

Paryż, 3 lutego. (P. A . T .) Dalsze 
poszukiwania gen. Kutiepowa nie da­
ły żadnych rezultatów. Aresztowany 
został niejaki Selesner, k tóry  dostar­
czył pismu rosyjskiemu, w ychodzące­
mu w Paryżu, fałszywych inform acyj 
w sprawie zaginięcia gen. Kutiepowa

Paryż, 3 lutego. (PAT.) M inister­
stwo spraw zagranicznych potwierdza 
w ladomosc, że ambasador sowiecki 
Dowgalewski zawiadomił dziś oficjal­
nie rząd francuski, iż według inform a­
cji, które — zdaniem jego — pochodzą 
z m iarodajnych źródeł, zwolennicy 
gen. Kutiepowa zorganizowali oddział 
mający na celu dokonanie napaści na 
ambasadę sowiecką w  Paryżu.

Narada u kanclerza Rzeszy
w sprawie umowy wyrównawczej z Polską.

Jerlin , 3 lutego. (PAT.) Gabinet gajac dla swvch frakcyj parlamentar- 
Rzeszy na dzisiejszem posiedzeniu | nych ostateczną decyzję 
przedpołudniowem rozważał w yniki —  /r“
rozm ów, jakie z końcem ubiegłego ty ­
godnia przedstawiciele rządu pruskie­
go przeprowadzili z rządem Rzeszy w 
sprawie um owy warszawskiej. Bezpo­
średnio potem, zebrali się u kanclerza 
Rzeszy przedstawiciele stronnictw k o ­
alicji rządowej, celem uzgodnienia 
swego stanowiska co do wszystkich 
aktualnych spraw politycznych, pozo­
stających w związku z now ym  planem 
rcparacyjnym . W  konferencji tej u- 
czcstniczyli prawie wszyscy członko- 
y  ie gabinetu. N arady dotyczyły roko­
wań o zwrot Zagłębia Sarty praz um o­
w y polsko-niemieckiej, t. zn. um owy 
likwidacyjnej i um owy mniejszościo­
wej, x  miały na celu poinform owanie 
przedstawicieli stronnictw o stano­
wisku rządu w tych dwóch sprawach. 
Uchwał żadnych nie powzięto. W  tu ­
tejszych kołach politycznych uważa­
ją, iż w  sprawie umów z Polską, przed­
stawiciele stronnictw koalicji rządo­
wej, mimo wątpliwości co do pewnych 
szczegółów, w  zasadzie jednak przyłą­
cza się do stanowiska rządu, zastrze-

Berlin, 3 lutego. (PA T.) W  związ
ku z wielką naradą, jaka się odbyła 
dziś u kanclerza Rzeszy, prasa donosi, 
żc dziś po raz pierwszy przedstawiciele 
stronnictw koalicji rządowej otrzy­
mali pełny tekst um owy warszawskiej. 
N a wspomnianej konferencji kanclerz 
Rzeszy mial oświadczyć przywódcom  
stronnictw, że sprawą um owy likw i­
dacyjnej musi być niezależnie od n o  
wego planu reparacyjnego załatwiona 
przez Reichstag, o ile gabinet obecnv 
ponosić ma w dalszym ciągu odpowie­
dzialność za ogólną politykę Rzeszy. 
Wszystkie stronniewa koalicyjne, z 
w yjątkiem  katolickiego centrum, zga­
dzają się, jak podkreśla prasa, w  tej 
sprawie ze stanowiskiem kanclerza. — 
Kwestję, jaka wynikła z powodu opo­
zycyjnego stanowiska sejmu pruskie­
go wobec um owy warszawskiej, w yni­
kającego z rzekom ych pretensji od­
szkodowawczych Prus wobec Polski, 
rząd Rzeszy uważa — zdaniem dzien­
ników — za sprawę wewnętrzną mię­
dzy n im 'ą  rządem pruskim.

Pierwszy dzień obrad Sejmu
nad preliminarzem budżetowym.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4 lutego. W  dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
po referacie pos. Krzyżanowskiego 
przystąpiono do dyskusji generalnej 
nad budżetem. Pierwszy zabrał głos 
poseł Czapiński (PPS.) podkreślając 
nadmierne obciążenie budżetu w ydat­
kami wojskowem i, oraz zaznaczając, 
że klub jego gotów  jest współpraco­

wać z każdym  Rządem , który  stojąc 
na gruncie demokracji, rozumie po­
trzebę takiej przebudowy budżetu. W  
stosunku do Rządu prof. Bartla a tem- 
bardziej do dotychczasowego systemu 
klub jego znajduje się w  opozycji.

Poseł Rybarski (KI. N ar.) nawiązu­
jąc do zgłoszonych przez klub jego 
wniosków oszczędnościowych, które

nie znalazły na komisji poparcia, koń­
czy swoje przemówienie oświadcze­
niem, że w  tych warunkach stron­
nictwo m ówcy nie może przyjąć od­
powiedzialności za realny charakter 
tego budżetu i za jego rzeczywiste 
wykonanie.

Po przerwie poseł Dąbski (Str. 
Chł.) oświadcza, iż na wsi brak wszel­
kich środków  obrotowych. Dlatego 
też zdaniem m ów cy należałoby się za­
stanowić nad sposobem zmniejszenia 
w ydatków  w ojskow ych i przejść do 
tańszego systemu obrony Państwa. 
Stosunek klubu jego do budżetu bę­
dzie zależał od tego, jak się zachowa 
R ząd wobec potrzeb ludności w iej­
skiej.

Poseł Chądzyński (N PR.) oświad­
cza, iż klub jego zajmuje wobec do­
tychczasowych metod rządzenia nadal 
stanowisko opozycyjne, lecz nie będzie 
utrudniał Rządow i sytuacji tam, gdzie 
Rząd działać będzie w ramach prawa 
i Konstytucji i gdzie zmierzać będzie 
do łagodzenia ciężkiego położenia.

Poseł Lewicki w imieniu Klubu 
Ukraińskiego, Selrobu, U kr. R ad yka­
łów Socjalnych i Klubu Białoruskiego 
oświadcza, iż stronnictwa te stoją na 
stanowisku zajętem w pierwszej dy­
skusji budżetowej i stawiają wniosek
0 odrzucenie budżetu w  całości.

Poseł U tta (Kl. Niem.) zaznacza, 
iż stronnictwo jego stoi wobec Rządu 
na stanowisku wyczekującem , dając 
w ten sposób w yraz swej dobrej woli
1 oczekując na taką dobrą wolę ze 
strony Rządu.

Poseł Kuśnierz (Ch. D.) w ykazu­
je, że polityka Rządów  pom ajowych 
jest sprzeczna z celami jego stronnic­
twa i dlatego dając Państwu budżet, 
zwalczać ono będzie dotychczasowe 
metody.

Poseł G rynbaum  (Koło Żyd.) 
stwierdza, że w  porównaniu ze stanem 
przedm ajowym  położenie żydowstwa w 
Polsce niesłychanie się pogorszyło, 
przyczem  jednak z zadowoleniem 
podkreśla, iż w  budżecie dokonano 
pewnego wyłom u przez uchwalenie 
kilku pozycyj na potrzeby żydowstwa.

Poseł W ołyniec (Białor. K l. chłop- 
sko-robotn.) oświadcza, iż klub jego 
głosować będzie przeciwko budżetowi 
w  całości.

Podobne oświadczenie złożył rów ­
nież poseł Żarski w  imieniu frakcji 
komunistycznej.

Przemawiali jeszcze posłowie: Ża-
chidny (dziki), K ryńczuk (Białorusin) 
oraz Seniuk (Ukr.) wszyscy trzej w 
duchu antypaństwowym .

N a tern dyskusję generalną w yczer­
pano, poczem Izba przystąpiła do dy­
skusji szczegółowej.

N ajpierw  poseł W yrzykow ski 
(W yzw.) zreferował budżet P. Prezy­
denta Rzplitej.

W obec tego, że nikt więcej głosu 
nie zabierał, Izba przystąpiła do bu­
dżetu Sejmu i Senatu. Referent poseł 
Dąbski (Str. Chł.) zwrócił między in- 
nemi uwagę, że budżet ten w  poró­
wnaniu z zagranicznemi jest jednym  
z najniższych w  Europie. W  Polsce 
djety są najskromniejsze, gdyż w yn o­
szą miesięcznie na jednego członka 
parlamentu 1.310  zł.

Poseł Kozłowski (BBW R.) stwier­
dza, iż budżet Sejmu nie jest ułożony 
w  sposób właściwy i wnosi o skreśle­
nie łącznej sumy 170.000 zł. Dalej 
mówca dowodzi, iż w wykonaniu bu­
dżetu przez Sejm w r. 1928-29 każdy 
prawie paragraf został gruntownie 
zmieniony i znacznie przekroczony. 
N iektóre paragrafy pokryte zostały z 
paragrafu uposażeń. Kończąc, mówca 
oświadcza, że gdyby R ząd w  ten spo­
sób gospodarował, bardzo szybko sta­
libyśmy się bankrutami.

Po przemówieniu pos. R ataja 
(Piast) i sprawozdawcy pos. Dąbskiego 
obrady przerwano.
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Co to jest dumping?
Absurd ekonomiczny

Dum ping jest autorem wielkiego 
gospodarczego paradoksu. Zw ykle 
nadprodukcja była powodem zniżki 
cen. Dzięki dumpingowi dzieje się 
inaczej. W  kraju, który ma nadpro­
dukcję, podnosi się cenę jeszcze bar­
dziej, aby tym zwiększonym  zyskiem 
pokryć straty na w ywozie. Innemi 
słowy, wzrost produkcji powyżej 
norm wewnętrznego spożycia jest sy­
gnałem wzrostu cen.

Dumping jest przeniesieniem 
wszelkiej konkurencji na płaszczyznę 
zasobności kredytowej. W  normal- 
nem ujęciu, konkurencja rozgrywała 
się na płaszczyźnie doskonałości tech­
nicznej i sprawności handlowej. C zyn ­
nik kosztów produkcji, czynnik do­
brej organizacji handlowej był decy­
dującym. Dumping zmienił sytuację. 
Skoro można stratę eksportową po­
kryć ceną na rynku wewnętrznym , 
ochronionym  celną barjerą, to granicą 
zdolności konkurencyjnej jest m ożli­
wość spożywcy płacenia za produkt. 
Nieustanna zw yzka cen absorbuje co­
raz więcej kapitału.

Oczywiście, w takiej walce konku­
rencyjnej Polska uległaby szybko, 
gdyby nie miała sprzymierzeńca. T ym  
smutnym sprzymierzeńcem jest niska 
skala życia. Jeżeli przeciętny D uńczyk 
spożywa rocznie 45 kg. cukru, 'o  
zw yżka ceny dotkliwiej godzi w 
jego budżet, aniżeli w budżet przecięt­
nego Polaka, który spożywa prze­
ciętnie 12  kg. cukru rocznie. T o  samo 
w wyższym  stopniu dotyczy cen w ę­
gła, żelaza, zboża itp.

Tak więc pierwszem następstwem 
dumpingowej form y konkurencji jest 
zw yżka cen w krajach produkujących. 
W arto się zastanowić, jakie są dalsze 
następstwa.

Norm alnie rezultatem walki kon­
kurencyjnej była czyjaś przegrana. O- 
znaczało to likwidację niektórych za­
kładów, pracujących w gorszych wa­
runkach, bądź zacofanych. Produkcja 
spadała do poziomu spożycia i rów no­
waga była odzyskana. Dumping nie 
dopuszcza do tego. Nie pozwala on 
na zupełnie wyraźne zorjentowanie się 
w granicach możliwości konkurencyj­
nej. W szystkie zakłady p racu ją ,  chaos

doby współczesnej.
C o gorsze: kraje współzawodni­

czące myślą o porozumieniu. W szyst­
kie rozumują w sposób identyczny, 
że podstawą porozumienia będzie cy­
fra wytwórczości i granica ekspansji. 
W  rezultacie coraz bardziej pracują na 
zapas, coraz bardziej zaśmiecają ry ­
nek odbiorczy, coraz bardziej ulegają 
kredytowem u w yzyskow i nabywcy.

W  dalszej perspektywie, gdy po­
wstaje ciasnota gotówkowa, brak pie­
niędzy na inwestycje. Ongiś walka 
konkurencyjna była symbolem po­
stępu. O pracowywano coraz to now ­
sze, coraz to doskonalsze m etody pra­
cy. Dziś tylko najbogatsze z krajów  
konkurujących mogą sobie na to po­
zwolić.

Niebiezpieczeństwo, wynikające z

tego, jest duże. W iem y dobrze, że 
poszczególne kraje przechodziły co pe­
wien czas wstrząsy na rynku  pracy z 
powodu przegranej w alki konkuren­
cyjnej. W strząsy te nie b y ły  długo­
trwałe, gdyż wysiłek technicznych u- 
doskonaleń, nowych inwestycyj, stwa­
rzał nowe pola pracy, które odciążały 
sytuację. Niem a tej klapy bezpieczeń­
stwa przy obecnym systemie-. Niem a 
jej dlatego, że oddawna pracujem y na 
zapas, który jest wielki a następnie, 
jak to wyjaśniliśmy, zbyt w ielki ka­
pitał został zaabsorbowany do użytku 
sumy gospodarstw domowych.

Nie zamierzamy dłużej rozwodzić 
się nad tern złem, którem jest dum­
ping. Jest ono oczywistem i znanem. 
Jest tak dobrze znanem, jak niewzru­
szalna prawda, że jedyną odpowiedzią 
na dumping zastosowany do nas jest 
dumping, stosowany przez nas. T a 
prawda pogłębia katastrofę, w którą 
brnie większość społeczeństw Europy.

Nowa instytucja polska
została onegdaj

Paryż, 3 lutego. (PAT.) Odbyło się 
tu wczoraj uroczyste poświęcenie lo­
kalu nowej instytucji polskiej, która 
z dniem dzisiejszym rozpoczyna swo­
ją działalność. Jest nia Polska Kasa 
Opieki, założona przy współudziale 
trzech największych polskich mstytu- 
cyj finasowych, a mianowicie P. K . O., 
Banku Gospodarstwa Krajowego i Pań­
stwowego Banku Rolnego. N ow a pla­
cówka ma za zadanie ułatwić w y ­
chodźcom polskim we Francji _ doko­
nywanie rozm aitych operacyj finanso­
wych, związanych ze składaniem i

otwarta w Paryżu.
przesyłaniem do kraju oszczędności. 
Uroczystego poświęcenia Kasy doko­
nał ks. Łuczak, sekretarz polskiej m i­
sji katolickiej we Francji, k tóry w y ­
głosił przemówienie, życząc, aby no­
wa placówka spełniała zadania, wiernie 
służąc krajowi. N a poświęceniu obec­
ny był m. in. ambasador Chłapowski 
z małżonką, w  otoczeniu personalu 
ambasady, sen. M otz, konsul general­
ny dr. Poznański, konsul Borkow ski 
i szereg w ybitnych przedstawicieli k o ­
lonii polskiej w  Paryżu.

Napad na dyrektora fabryki.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

rosme.

"Warszawa, 4 lutego. Fabryka w y ­
robów platerowanych pod firm ą bra­
cia Henneberg była wczoraj terenem 
zajścia między robotnikam i a jednym 
z kierowników. W czoraj przedpołud­
niem robotnicy, wróciwszy po przer­
wie obiadowej, do fabryki, nie przy­
stąpili do pracy, lecz ustawili się przy 
w ejśdu do głównej hali. Nadchodzą­
cego kierownika technicznego fabryki 
Nowowiejskiego obrzucili robotnicy 
okrzykam i, pobili go. a następnie na

taczkach w ywieźli poza bramy fabry­
ki. Zawiadom iony o tem naczelny dy­
rektor kazał natychmiast przerwać 
w fabryce wszelkie zajęcia, aż do do­
kładnego wyjaśnienia całej sprawy. N a 
miejsce przybył oddział policji. Poste 
runkowi stoją przy wejściach. Pobite­
go dyr. Nowowiejskiego, po zaopa­
trzeniu go przez lekarza, odstawiono 
do domu. Odniósł on ciężkie potłu­
czenia.

Rewolucja tramwajowo-autobusowa
w Rzymie.

(Korespondencia własna mGazety Lwowskiej").

Stolica W łoch znajduje się od mie­
siąca pod piorunującem wrażeniem re­
form  kom unikacyjnych, które w pro­
wadzone zostały zupełnie niespodzie­
wanie w dniu 1 stycznia b. r., jednym 
gestem obecnego gubernatora R zym u, 
ks. Ludovisi-Boncampagni', a podobno 
na osobiste życzenie Mussoliniego.

Oto w  noc Sywestrową, kiedy za­
cni K w iryci zabawiali się wesoło poże­
gnaniem starego roku, usunięto z c a- 
ł e g o  ś r ó d m i e ś c i a  R o m y  dru 
ty tram wajowe i zastanowiono cały 
ruch tram w ajow y, do którego przy­
zwyczaił się Rzym ianin od lat kilku 
dziesięciu. W  dzień N ow ego R oku o- 
budził się mieszkaniec R zym u bez 
tramwaju, a niezliczone tłumy ludzi 
gromadziły się przv przystankach, na- 
próżno oczekując na w ozy i snując 
najnieprawdopodobniejsze pole|ov;ki o 
przyczynach nagłej stagnacji.

Zdziwienie stało się jeszcze większe, 
gdy zamiast tramwaju, pojawiły się 
liczne wozy autobusowe, które miały 
zastąpić odtąd komunikacie tram wa­
jową. Dopiero około południa, gdy 
R zym  zbudził się na dobre po sylwe­
strowej zabawie, wyjaśniło się, że taka 
rewolucja komunikacyjna nast-piła na 
zarządzenie gubernatora Rzym u. Je ­
den wichr oburzenia ogarnął serca 
Rzym ian, z ust posypały się narzeka­
nia i złorzeczenia (a wiadomo, jak

Rzym , w styczniu 1930.

W łoch umie kląć!); prawdziwe grom y 
skierowały się przeciw gubernatorowi 
miasta, tłumy śpieszyły pod jego pa­
łac, demonstrując niedwuznacznie, a 
przyszło również do ataku na autom o­
bil ks. Boncampagni, przyczem obrzu­
cono sprawcę zarządzenia podobno nie 
ty lko  obelgami.

Sytuacja uspokoiła się dopiero w te­
dy, gdy wyjaśniono, że tak chciał iam 
Duce.

Ju ż  od miesiąca męczą się więc 
mieszkańcy R zym u uciążliwą jazdą au­
tobusową, a ponieważ tych nowych 
wehikułów jest ciągle zamało, więc to­
czą się one i kiwają dość powoli, obła­
dowane nie ty lko  wewnątrz spocony­
mi (w zimie!) pasażerami, ale także 
oblepione nimi na stopniach i platfor­
mach, jak rojem pszczół. Rzym ianie 
klną już teraz po cichu, czekają dość 
długo na nadejście obładowanych w o­
zów, chodzą nawet po śródmieściu 
przeważnie pieszo, lecz nie tracą na­
dziei, ze tw órcy nowej komunikacji o- 
pamiętają się i wrócą do starego, ko­
chanego tramwaju. W szakże szyn nie 
zdjęto jeszcze z ulic, jakby czekano na 
w ynik próby!

Jakaż była jednak przyczyna tego 
osobliwego i nagłego zarządzenia? Oto 
Duce i rządzące sfery faszystowskie 

■ doszły do przekonania, że śródmieście 
I R zym u łto jest R zym  taki. jakim był

n. p. w  r. 1870), śródmieście pełne 
cennych pom ników wielkiej, starożyt­
nej R om y, niepokojone jest zbytnio 
ustawicznym  natłokiem ludzi i ogłu­
szane dotkliwym  hukiem, pędem 1 
dzwonieniem wozów tram wajowych. 
Mussolini uznał już dawno, że central­
na część Rzym u, między Colosseum, 
Piazza del Popolo, D worcem  i mostem 
św. Anioła, — powinna być chroniona 
od zgiełku ludzkiego i kom unikacyj­
nego, powinna się stać »strefą ciszy i 
świętego milczenia«.

M yślano już oddawna o zniesieniu 
ruchu tram wajowego, a zastąpieniu go 
przez inną komunikację. Ponieważ 
mieszkańcy R zym u przyzwyczaili sie 
do tego, że z jednej strony miasta na 
drugą, z jednych peryferyj ną drugie 
przeciwległe, przejeżdżali sobie tram ­
wajami właśnie przez środkowe części 
miasta, przeto postanowiono zrazu 
znieść nadziemną sieć tram wajową, a 
zbudować sieć koleji podziemnych. 
N ie dało się to atoli przeprowadzić. Z  
jednej strony zabrakło funduszów, z 
drugiej pokazało się przy kopaniu tej 
kolei, że wszędzie istnieją jeszcze nod 
ziemią cenne zabytki starorzym skiej 
przeszłości, które dyktatorow i Italii 
są specjalnie drogie i które za wszelka 
cenę należy ocalić.

Badania, prowadzone w tym  kie­
runku, zabrały jednak tyle czasu, że 
postanowiono — zwłaszcza wobec 
zbliżającego sie święta zaślubin króle­
wicza — jednym zamachem, jednym 
iście faszystowskim  gestem, rozwiązać 
gordyjski wezeł kom unikacyjny i za­
prowadzić »świętą ciszę« we wnętrzu 
wielkiej R om y. T ak  się też i stało!

N ie znaczy to naturalnie, aby ko­
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E T A T  M IN IS T E R S T W A  SPRA W
W E W N Ę T R Z N Y C H .

Pan Minister Spraw W ewnętrznych
p r z e n i ó s ł  radcę W ojewódzkiego w 
V I. st. sł. w  Urzędzie W ojewódzkim  
w Tarnopolu, Tadeusza W  ó j c i k i e- 
w i c z a ,  w porozumieniu z p. M inis­
trem Pracy i Opieki Spoieczn. z dniem 
i stycznia 1930 r. z etatu Ministerstwa 
Spraw W ewnętrznych na etat Minis­
terstwa Pracy i Opieki Społecznej; 
z a m i a n o w a ł  referendarza w  V II 
st. sł. i kierownika Starostwa w Pod- 
hajcach, Rom ana W  o r o s z y ń s k i e -  
g o, Starostą powiatowym  w Podhaj- 
cach w dotychczasowym  stopniu służ­
bow ym ;
p r z e  n i ó s ł  ze względów służbowych 
referendarza V II st. sł. Franciszka 
B r z o z o w s k i e g o  z wołyńskiego 
Urzędu W ojewódzkiego do Urzędu 
W ojewódzkiego w Tarnopolu.

W ojewoda tarnopolski 
z a m i a n o w a ł  z dniem 1 stycznia 
1930 r. sekretarzy w  X  st. sł. Aleksan­
dra K 1 a r e r a w Starostwie pow. w  
Brzeżanach, Franciszka B a c h u r - 
s k i e g o  w Urzędzie W ojewódzkim , 
Stanisława W o ł o s z y ń s k i e g o  w 
Starostwie pow. w Kamionce Strumi- 
lowej i Kazim ierza S z y d ł o w s k i e ­
g o  w  Starostwie pow. w Radziechowie, 
sekretarzami w  IX  st. sł. oraz rejestra­
tora w X I  st. sł. w Starostwie pow. 
w Złoczowie Jana G o r c z a k o w -  
s k i e g o  rejestratorem w X  st. sł. i re­
jestratora w X I  st. sł. w Starostwie 
pow. w  Zaleszczykach Tadeusza B o ­
r o w s k i e g o  adjunktem kancelaryj­
nym w X  st. sł.;
p r z e n i ó s ł  ze względów służbowych 
kancelistę w X II  st. sł. Leona Ś l ą s ­
k i e g o  ze Starostwa pow. w T arn o­
polu do Starostwa pow. w Skalacie; 
p r z e n i ó s ł  na własną prośbę adiun­
kta kancel. X  st. sł. Szulima H  a u s - 
m a n ą  ze Starostwa pow. w Zbarażu 
do Starostwa w Przemyślanach i prak­
tykantów  II kat. w  X I  st. sł. Marjana 
U r b a n a  ze Starostwa pow. w Ska­
lacie do Starostwa pow. w  Tarnopolu 
i Alfreda Ł u c z k i e w i c z a  ze Sta­
rostwa pcw. w Zaleszczykach do Sta­
rostwa pow. w Tarnopolu; 
p r z y j ą ł  w  charakterze kontrakto­
w ych pracowników k tn ceh :v 'n vch  za

munikacja tram wajowa przestała ist­
nieć wogóle na terenie R zym u. T y lk o  
wielka połać śródmieścia straciła sieć 
tram wajowa, a zyskała niewygodne au­
tobusy, natomiast w  całej pełni u trzr  
many jest ruch tram w ajow y na ulicach 
dalszych i na peryferiach miasta.

T u ta j jednak nastąpiła także tak 
radykalna reorganizacja sieci kolei elek­
trycznej, że nawet rodow ity Rzym ianin 
nie może się w  niej dotąd »wyznać« 1 
stoi osłupiały i nieporadny przed tabli­
cami inform acyjnem i, jakby się zna­
lazł nagle w  Londynie albo w  Now ym  
Jorku . Istnieją bowiem teraz różne li- 
nje tram wajowe. Jest »lin ja dookol- 
na«, okalająca całe śródmieście, z k tó ­
rej trzeba przesiadać się do autobu­
sów. Od tej łinji dookolnej prowadzi 
cały szereg linij »bocznych« i »węzło- 
wych«, łączących tę linję z różnemi 
dzielnicami.

Istnieją i lkije tram wajowe na 
peryferjach i t. d. Rów nież linje auto­
busowe są bardzo skomplikowane, ja­
ko to: lin je wewnętrzne, Iinje przejaz­
dowe. _ lin je do peryferyj, linje specjal­
ne, linje nocne i t. d. Nadom iar 
wszystkiego, zaprowadzono też aż s 
rodzajów' różnych biletów, w różnych 
kolorach, wśród których są bilety 
tramwajowe, autobusowe, tpamwajo- 

wo-autobusowe i t. p. Ja k  dalece rzecz 
jest skomplikowana, i jak wściekać sic 
muszą Rzym ianie, o tem świadczy 
fakt, że sam »Przewodnik«, w ydany 
przez zarząd miasta, a inform ujący o 
tych wszystkich nowościach, liczy 100 
stron druku i 15  tablic, a prasa rzym ­
ska, żartu,ac sobie z tych innowacyj, 
radzi p. gubernatorowi, aby zaprowa­
dzi! na uniwersytecie rzym skim  spe-
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Tajemnicze zniknięcie gen. Kutie po wa.wynagrodzeniem wedle X II grupy: 
Marię S e m c z y s z y n ó w n ę  do 
U rzędu W ojewódzkiego w  Tarnopolu 
i Antoniego F e  n d c r o w a k i e g o  
de Starostwa pow. w  Zbarażu: r o w ią ­
zał stosunek służbowy z kontrakto­
w ym  rei eremem w X  st. sł. w  Stdro - 
twie powiatowem w Skalacie Karolem 
W  ' t o m s k i m z wintem 31 grudnia 
1929 r.

Dnia 2 stycznia 19 ? °  >'• ^marł Jan 
C z a j k a ,  adiunkt kancelaryjny w  IX  
st. sł. w Starostwie powiat w Przem y­
ślanach.

E T A T  M IN IS T E R S T W A  R O B Ó T  
P U B L IC Z N Y C H .

P. Minister Robót Publicznych
z a m i a n o w a ł  skarbnika w  V III 
st. sł. w  Urzędzie W ojewódzkim  (D yr. 
R obót Publ.) w  Tarnopolu Karola 
P a l u c h o w s k i e g o  księgowym w
V II st. sł.

Wojewoda Tarnopolski 
z a m i a n o w a ł  prowizorycznego u- 
rzędnika technicznego I kategorji w
V III  st. sł. w  Urzędzie W ojewódzkim  
CDyr. R obót Publ.) w  Tarnopolu inż 
H enryka P o ł u d n i a k a  referenda­
rzem w V III st. sł. oraz prow izorycz­
nego urzędnika II kategorji w  X  st. sł. 
w  Urzędzie W ojewódzkim  (D yr. R o ­
bót Publ.) w Tarnopolu W łodzim ie­
rza H  n a t k o w s  k i e g o technikiem 
drogow ym  w X  st. sł.; 
d o p u ś c i ł  W ładysława J a k u b ; -  
s z y n a  do służby przygotowawczej 
dla kandydatów na stanowiska II ka­
tegorji (admin. rachunk.) z uposaże­
niem wedle X I gruoy i przydzielił go 
do służby w  Urzędzie W ojewódzkim  
(D yr. R obót Publ.) w  Tarnopolu.

E T A T  M IN IS T E R S T W A  P R A C Y  
I O P IE K I S P O Ł E C Z N E J.

Pan Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej

p r z e j ą ł  Radcę W ojewódzkiego w 
V I st. sł. w Urzędzie W ojewódzkim  
w  Tarnopolu Tadeusza W  ó j c i k i 1 - 
w  i c z a w  porozumieniu z P. M ini­
strem Spraw W ewnętrznych z dniem 
1 stycznia 1930 r. z etatu Min’ster- 
stwa Spraw W ewnętrznych na et.it 
M inisterstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej.

cjalne w ykłady o jeździe tramwajowej 
w  Rzym ie.

Co sądzić jednak należy o racjo­
nalności tej całej reform y, jakie istot­
ne i głębsze cele miała na oku? Ze 
»świętą ciszą« niezbyt sobie dano ra­
dy. Bo chociaż tłumy ludzkie są teraz 
mniejsze, gdyż jeździ się lir  ją dookol- 
ną, omijając samo śródmieście, cho­
ciaż nie słychać już dzwonienia i tur­
kotu tram wajów, to jednak kto  wie, 
czy nie gorszy huk i stukot sprawiają 
autobusy, posługuiące się t. zw. »klak- 
sonem« (instrumentem ostrzegaw 
czym ), zgrzytające hamulcami i pełne 
wrzeskliwej i denerwującej się ciżbą 
publiczności? N iewątpliwie chodziło 
twórcom  reform y kom unikacyjnej o 
ow ą »ciszę« w  centrum starożytnej, 
>.-świctej Rom y«, ale plany ich idą z 
pewnością dalej. Chodzi poprostu o 
przesunięcie dalszego rozkw itu miasta 
> iego rozbudowy w inne. niż dotąd 
strony, o odsunięcie* dzisiejszego, gwar 
nego, nowoczesnego R zym u od tych 
jego części, które powinny pozostać 
prze iewszystkiem  zabytkiem  i pa­
m iątką podnoszącą ducha. Rozbudo­
wa R zym u  w  X lX  w . poszła w  kie­
runku fałszvw vm . »N ow y R zym « u- 
tw orzyl się d o k o ł a  »starego R zv- 
mu«, ścisnął go zwartem kołem, i z i-  
kłócił mu spokój. Teraz trzeba zerwać 
z tym  błędem. Skierowując przez 
zmianę linji kom unikacyjnych gros 
1udności w  stronę peryferyj, pragnie 
Duce 1 jego zwolennicy wskazać, i: 
>iRz> m najnowszv« odsunąć się musi 
od najstarszego a posunąć przez łagod­
na pobliska w yżynę ku pięknym  i 
zdrow ym  albańskim górom

Rom.

Ju ż  od tygodnia żyje cały Paryż no- 1 
wą niezwykłą sensacją, którą sn-nowi j 
nagłe zniknięcie jednego z najwyższych 
przedstawicieli emigracyjnej Rosji, ge­
nerała A . P. Kutiepowa, naczelnego 
dowódcy wszystkich em igracyjnych 
związków wojskowych, znajdujących 
się na terenie Europy.

V  iadomo, że poprzednio dzierżył 
tę najwyższą władzę W . Książę M iko­
łaj M ikolajewicz, a po jego zgonie i z 
jego woli stanął na czele kilkudziesię­
ciu tysięcy byłych wojskow ych armji 
carskiej — właśnie generał Kutiepow. 
Generał należał do ludzi stosunkowo 
jeszcze młodych, a niezwykle uzdol­
nionych. "W czasie w ojny światowej 
byl jednym z najdzielniejszych sze­
fów  armji carskiej, później, po rewolu­
cji, jednym z generałów »białej armji« 
Denikina, wreszcie współpracował z 
generałem W ranglem. W  roku 1924 
poszedł na emigrację du Francji, gdzie 
razem z M ikołajem  Mikolajewiczem 
stał się organizatorem i przywódca 
wszystkich związków wojskowych.

•w ybitna indywidualność generała 
Kutiepowa, który swoją działalnością 
organizacyjną sięgał także w  państwo 
rosyjsko-sowieckie i przyległe mu kra­
je, — była oddawna solą w  oku władz 
bolszewickich.

Obecnie stała sie rzecz niezwykła, 
tajemniczy jakiś atentat, dokonany 
przez nieznane moce, na terenie obce­
go państwa t. j. Francji.

Tydzień temu, w  przedostatnią nie­
dziele styczniową, w  biały dzień, znikł 
nagle generał Kutiepow, a odtąd — m i­
mo wielkich alarmów w prane, mimo 
ustawicznych poszukiwań ze strony 
policji paryskiej i emigracji rosyjskiej
— nie dało się odszukać żadnego śladu 
po zaginionym.

W śród emigracji rosyjskiej nastąpi­
ło, na wieść o zaginięciu jej przewodni­
ka, niebywaię wzburzenie. Obowiązki 
generała Kutiepowa objął tymczasowo
— myśl jego testamentu — generał 
M iller, a cala emigracja i poszczególne 
jej kola zajęte są, na własna rekę< po­
szukiwaniami, obiecując wysokie na­
grody za dostarczenie wszelkich śla­
dów.

Oburzona jest również opinja pu­
bliczna francuska, węsząca w tym w y ­
padku działalność tajnych agentów ro­
syjskiego G PU ., uwijających się bez­
karnie po stolicy Francji. N iektóre pi­
sma, np. »Libcrte«, nie przebierają na­
wet w  sluwach, piętnując re zbrodnie 
ciemnych wysłańców sowieckich i n ie ­
dwuznacznie wskazując sowieckie po­
selstwo w Paryżu, jako kuźnię różnych 
niecnych czynów, powtarzających się 
zbyt często w  ostatnich czasach, a 
przynoszących hańbę przyzw oitym  

Ijstosunkom m iędzynarodowym .
Co do samego zniknięcia genenła 

Kutiepowa, to naturalnie obraca się na- 
razie Paryż w całej powodzi rozm a­
itych domysłów, przypuszczeń i plo­
tek.

Śledztwo oficjalne trzym ane jest w  
tajemnicy, a tylko pewne szczegóły 
przedostają się na lamy prasy.

W iadomo więc, "że generał Kutie­
pow już oddawma spodziewał się jakie­
goś atentatu na swą osobę. Otaczał się 
też wszelką możliwą ostrożnością, 
chodził przeważnie pieszo, unikał au­
tobusów i taksówek, a jeździł jedynie 
automobilami, kierowanemi przez szo ­
ferów  z oddanego sobie »Związku Gal- 
lipolijczykow «, t. j. uczestników rosyj­
skie j kampanii na Gallipoli.

W  dniu 26 stycznia udał się około 
godziny 10-tej rano, generał Kutiepow  
z swego mieszkania przy ulicy Rous- 
scllet ną niedzielne nabożeństwo do 
cerkwi G allipolijczyków , na rue Ma- 
demoiselle. Np. nabożeństwo to jednak 
nie^przybył, co tłumaczono sobie jakie- 
mis jego zajęciami urzędowemi. K iedy 
jednak do wieczora nie powracał do 
domu, zaalarmowano polieję francu­
ską, która niezwłocznie rozpoczęła po­
szukiwania w  mieście, a nadto zaalar­
mowała wszystkie posterunki granicz­
ne

Przypuszczano zrazu, że zaszedł 
jakiś nieszczęśliwiy -wypadek, ‘Tle w y­
wiady na policji, w  szpitalach i i-lini- 
kach prywatnych nic w ydały żadnego 
rezultatu. Zbrodnia stała się oczywi- • 
stą!

Rozpoczęło się przesłuchiwanie 
wszelkich m ożliwych świadków, prze- 
dewszystkiem osób, mieszkających w 
inkrym inowanej okolicy. N ajciekaw ­
sze zeznania, złożył pewien szofer ro­
są jski S., były kornilowiec, który w i­
dział generała Kutiepowa w owa nie­
dzielę, około 11 .4 5 , na skręcie ulicy 
Sevres. Jeszcze ciekawsze są zeznania 
stróża kliniki św. Jana, leżącej na zbie­
gu ulicy Rousseliet i ulicy Oudinot, 
który, w  tym czasie, trzepiąc dywany 
przez okno, zauważył jakieś piękne 
auto, barwy szaro-zielonej, kręcące się 
po ulicy. Szofer tego auta, jak to było 
widoczne, znajdował się w  jakiemś po­
rozumieniu z »polirjantem francu­
skim *, naturalnie przebranym , który 
patrolował już od kilku niedziel ma tei 
uliczce. Ów stróż kliniczny opisuje na­
wet całą scenę, która rozegrała sie 
przed jego oczyma. G d y na ulicy u- 
kazał się człowiek, którego świadek 
rozpoznaje jako generała Kutiepowa. 
zbliżyli się do niego dwaj ludzie, stoją­
cy przy owem aucie, i usiłowali go za­
brać przemocą. General bronił się, ale 
ostatecznie został wtłoczony do auta, 
przyczem  pomagał ów policjant »fran- 
cuski«, który następnie zajął miejsce 
obok szofera. A uto  pomknęło szybko 
w nieznaną stronę. D okoła tej sceny 
powstało nawet niewielkie zbiegowi­
sko, ale rozeszło się szybko, gdyż m y­
ślano, że to zw ykłe aresztowanie prze­
stępcy.

Naturalnie — o ile to świadectwo 
jest prawdziwe — to dowodziłoby ono, 
że porwanie generała Kutiepowa było 
z góry uplanowane. a ów policjant 
frąncuski bvl jednym z przebranych 
zbrodniarzy. Ten sam stróż kliniczny 
i drugi jeszcze świadek zeznają, że w 
porozumieniu z policjantem była także 
jakaś tajemnicza dama w drapowym  
kostiumie, która już w poprzednie nie­
dziele rozmawiała z policjantem.

Inne osoby twierdzą, że porwanie 
generała musiało się odbyć w  inny 
sposób. Generał Kutiepow  był człowie­
kiem wielkiej siły i nie byłby się dał u- 
jąć przemocą. W  grę wchod/ić musiał 
zatem jakiś podstęp. Prawdopodobnie 
zamach został dokonany w ten spo­
sób, żc ktoś zc znanych generałowi i 
cieszących się jego* zaufaniem osobni­
ków, był zdrajcą na żołdzie sowieckim 
i on to przyczynił się do ujęcia Kutie- 
pcwa. Zapewne ten »ktoś« zaprosił 
generała do auta, aby go rzekomo 
podwieźć do cerkwi, a później w y­
wiózł go poza miasto, niewątpliwie 
ubezwładnionego zaraz chloroformem.

Znalazł się nawet pewien szofer 
francuski, który twierdzi, że tego sa­
mego dnia wieczorem widział na ulicy 
Grenelle, jak jakieś tajemnicze auto 
stanęło przed poselstwem sowieckiem, 
a dwóch ludzi wprowadziło szybko do 
bi amy poselstwa trzeciego człowieka, 
który chwiał się, jak pijany, chory, lub 
ubezwładnioiny.

C zyżby jednak aż samo poselstwo 
rosyjskie miało w- tern brać udział? 
Nawet znany z osławionej afery były 
radca poselstwa sowieckiego, Biesie- 
dowskij r.ie przypuszcza, aby poseł so­
wiecki, Dowgalewskij, wiedział o za­
machu, a wykonali go chyba lotni cze- 
kłści sowieccy, m yszkujący po całei 
Furnpie, a zostający pod komendą nie­
jakiego dr. Goldensztajna, rezydujące­
go w Berlinie.

Zjawia się jeszcze mnóstwo innych 
relacyj i świadków, a pogłoski są tak 
sprzeczne, że chyba policja śledcza 
francuska uchwyciła w  nich już jakaś 
linje przewodnią.

Olbrzym ia większość opinji, tak 
francuskiej, jak t rosyjskiej, jest pewna 
tylko jednej rzeczy: mianowicie tego, 
że generał Kutiepow porwany został 
przez emisarjuszy sowieckiego G PU ., 
i że albo został zamordowany.

albo pragnie go się wywieźć do Rosji 
i tam zamordować. Jeden ze świad­
ków zeznaje nawet, że wracając 19-go 
stycznia z R iviery, jechał w jednym 
wagonie z trzema Łotyszam i, którzy 
szukali na Rivierze jakiegoś »bialego«, 
aby go unieszkodliwić. Świadek ter-zu- 
miał przypadkowo mowę łotewska i 
dowiedział się, że owi trzej czeluści, nie 
zastawszy swej ofiary na R ivierze, dą­
żą teraz do Paryża, aby spełnić swe 
dzieło. W iadomo zaś, że generał K u ­
tiepow bawił niedawno na R ivierzc na 
grobie W ielkiego Księcia M ikołaja Mi- 
kołajewicza.

Naturalnie nie brak także opinij 
optym istycznych. Są tacy, co twier­
dzą, że generał wyjechał na Daleki 
W schód w  sprawach politycznych, to 
znowu, że udał się do R yg i i innych 
miast, sąsiadujących z Rosją, dla lu­
stracji tajnych placówek organizacji 
wojskowej. Podobno w ostatnich 
dniach miał okazywać pewien niepo­
kój i porozumiewać się z jakimiś ob­
cym i przybyszam i. Ale i w  tyna w y ­
padku wycieczka taka mogłaby być 
zorganizowana przez prow okatorów  
sowieckich!

Całemu temu pomysłowi przeczy 
jednak stanowczo żona generała K u ­
tiepowa, do której mąż był niezwykle 
przywiązany, oraz najbliżsi tow arzy­
sze jego pracy z generałem Millerem 
na czele.

Paryż znajduje się w  ogniu poszu­
kiwań i relacyj reporterów najwięk­
szych pism paryskich, które śledzą na 
własną rękę. Z jawiają się pogłoski o ja­
kimś »samotnym domku« na jednej z 
dalszych ulic. przed którym  oddawna 
stawało jakieś tajemnicze auto z owa 
kobutą w  drapowym  kostjum ie; z ji-  
wił się nawet rosyjski jasnowidz, stu­
dent z Pragi, Otcowicz, k tóry  tw ier­
dzi, że widział we śnie jakąś opusto­
szałą chatę, w  której generał Kutiepow 
leży związany i ubezwładniony.

Najważniejsze jest jednak to o g ó l ­
n e  w z b u r z e n i e  o p i n j i  f r a n ­
c u s k i e j ,  które w róży, że sprawa 
nie zostanie porzucona ani zaspana. —- 
W  francuskiej Izbie Deputowanych za­
powiedziano już interpelację w  tej spra­
wie, a prasa żąda natychmiastowego 
wytępienia »zarazy czekistowskiej« na 
terenie Francji i zerwania stosunków 
z państwem Sowietów. Naturalnie, 
poselstwo sowieckie protestuje prze­
ciwko wszelkim posądzeniom i um y­
wa ręce, a także centralne władze ro ­
syjskie daj^ do poznania, że nie maja 
z całą aferą nic wspólnego.

N ie ulega wątpliwości, że sprawa 
tajemniczego zniknięcia generała K u ­
tiepowa, która w  tej chwil- znajduje 
się jeszcze w  pewnym  m artw ym  punk­
cie, zostanie w najbliższym czasie do­
statecznie rozwikłana. C zy  jednak 
wódz związków w ojskowych rosyj­
skich wróci jeszcze, żyw  i cały, do swej 
rodziny i swojej pracy? — to już inna 
kwestja. (—-i—)

Odznaczenie
W Y B I T N E J  P L A C Ó W K I  
PRZEMYSŁU LWOWSKIEGO

Ja k  donosi korespondent „A jencji W schodniej* 
z Londynu, niezwykle odznaczenie spotkało

firm ę J. A. Baczewski, której likiery 
zostały zamówione na bankiet, ja ­

ki sie odbył w Londynie
w dniu 18 grudnia z. r. z okazji założenia 

szpitala im. K róla Jerzego.

O  znaczeniu tego bankietu świadczy to, że 
odbył się on w ratuszn londyńskim pod osobistem  
przewodnictwem K S IĘ C IA  W A L JI i w obecności 
Lorda-M ajora Londynu, oraz najwyższych sfer 
ze świata politycznego i dyplomatycznego stolicy.

Uznanie, które zyskuje

firm a J. A. Baczewski na rynkach 
zagranicznych świadczy o niezwy­
kłej jakości jej wyrobów, jakoteż 
o energicznej działalności ekspor­
towej tej wybitnej placówki prze­

mysłu lwowskiego.
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LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

W torek, 4 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K lejnoty M adonny", tani dzień —■ ceny 
zniżone.

Środa, 5 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„M am an do wzięcia".

Czwartek, 6 lutego, o godzinie 7.30 w .: 
„Księżniczka Chicago", gośc. występ Elzy 
Gistedt.

Tani dzień w Teatrze W ielkim odbędzie 
się dziś, we wtorek, dnia 4 bm. Daną będzie 
po cenach najniższych opera Ferrariego „K le j­
noty Madonny’".

Coraz większy sukces towarzyszy przed­
stawieniom znakomite) krotochwili A. Sied­
leckiego „Maman do wzięcia", której żyw io­
łow y humor zmusza widownię do nieustan­
nego śmiechu i oklasków przy otwartej scenie.

W ystępy Elzy Gistedt w Teatrze W iel­
kim te’ najnowszej operetce Kalmana „K sięż­
niczka Chicago" zainteresują cały Lwów. — 
Znakom ita artystka, podbijająca serca widzów 
niezwykłym  wdziękiem, szampańskim humo­
rem . finezyjną grą oraz nieprzeciętną umie­
jętnością śpiewu wystąpi w „Księżniczce C hi­
cago" w Teatrze Wielkim w czwartek, dnia 
6 bm. i w sobotę, dnia 8 w roli Risa I.oyd, 
która zalicza się do jednej z najlepszych kre- 
acyj Sławna diva będzie gościć we Lwowie 
niestety' tylko czas b. krótki.

„Scheherezada" i „Postój Kaw alerji", 
dwa „przeboje" w dziale baletowym, tań­
czone na scenie opery warszawskiej oraz na 
wszystkich wielkich scenach europejskich, 
ukażą się wkrótce w Teatrze Wielkim w rc- 
żyserji p. Romanowskiego, reżysera Opery 
Królewskiej w Bukareszcie. Nad wykonaniem 
wspaniałych dckoracyj pracuje p. Balk, ko- 
stjumy wedle rysunków słynnego Baksta w y­
konają kostjumernie teatralne pod kierun­
kiem  p. Linhardtowej.

T E A T R  M A ŁY .
W torek, 4 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 

„M irla Efros", zniżki ważne.
Środa, 5 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M irla E fros", przedostatnie przedstawienie.
Czwartek, 6 lutego, o godzinie 7.30 w.: 

„M irla Efros", nieodwołalnie ostatni poże­
gnalny występ.

Nieodwołalnie ostatnie trzy przedsta­
wienia „M irłi E fros" w Teatrze Małym, w 
znakomitem wykonaniu Zespołu ^^arszaw- 
skiego, z występem jednej z największych 
artystek polskich, W andy Siemaszkowej, któ­
ra z prawdziwem mistrzowstwem kreuje rolę 
żydowskiej „hrabiny Potockiej", odbędą się 
we wtorek, dnia 4, w środę, dnia 5 i w 

czw artek, dnia 6 bm. w teatrze Małym. — 
Zniżki ważne.

N ieporów nany Antoni Fertner, znako­
m ity artysta Teatru Narodowego i Letniego 
w Warszawie, zjechał do Lwowa i prowadzi 
próby z doskonałej komedji francuskiej Hi- 
randa „Panienka z D yplom acji", która gra.ia 
w obecnym sezonie w Teatrze Letnim, cie- 
-szyła się wielkiem powodzeniem i doczekała 
się około stu przedstawień. Premjera tej we­
sołej, z iście francuskim humorem napisanej 
komedji, odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
-w Teatrze Małym.

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T O W E G O  
M. T U E R K A .

Piątek, 7 lu tego :  X V . Mistrzowski K on­
cert — Jean R o g a tch e w sk y ,  tenor Opery Pa­
ry sk ie j .  t ,

Niedziela, 9 lu tego :  P or a n ek  Bajek dla 
dzieci i m łodzieży.  W y k o n a w c z y n i :  Kazi­
miera Rychterówna. 1093-2

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
W torek: „Kochanie, zdejm maskę

D wa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9.30.
Środa: „Kochanie, zdejm maskę".

Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 1 9.30.
C zw artek: „Kochanie, zdejm maskę".

Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9.30.
Piątek: „Kochanie, zdejm maskę .

Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9-3°^
Sobota: „Kochanie, zdejm maskę - 

Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9-3°^
Niedziela: „Kochanie, zdejm maskę". —

Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 1 9.30.

Teatr rewji „G ong". Pełna humoru, wer­
w y i szalu karnawałowego rewja' „Kochanie, 
zdejm maskę", fascynuje ustawiczną zmianę 
barw to też publiczność codziennie z zapa­
łem oklaskuje świetną komiczkę . teatrów w ar­
szawskich Czesławę Celińską, jak i stały ze­
spól teatru ze swemi ulubieńcami: rianką R u . 
nowiecką, Leonowicz, Bełskim, Laskowskim 
oraz parą baletową Popielowską . Fabjanem 
na czele. Zniżki ważne. Przedsprzedaż w kinie 
„K opernik". ______
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R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO : „Śpiewający błazen" z Al. 
Jolsonem.

C A SIN O : I. „Zakazane godziny". II. 
„K arol X II".

C H IM E R A : „M iłość bez grosza". 
CO LO SSEU M : Tom  M ix „Pojedynek w 

samolocie".
F A T A M O R G A N A : „N o c miłosna ska

zańca".
G R A Ż Y N A : „Fanfary miłości" i „N ie ­

znany ojciec".
K O P E R N IK : „M ocny człowiek".
L E W : „Praw o męża", z Billie Dove. 
L U N A : „W ładca skalnej doliny". 
M A R Y S IE Ń K A : „M ocny człowiek". 
O A Z A : „Szpieg na dworze rosyjskim ".
P A Ł A C E : „Statek kom edjantów" — film 

dźwiękowy.
P A N : „Burza nad A zją".
PA SA Ż : „W  pomroku nocy". 
P O L O N JA : „Zemsta H afana". 
P R O M IEŃ : „D zikuska".
S T Y L O W Y : „Burza nad A zją". 
U C IE C H A : „Lady H am ilton".

Program Kasyna i Kola L it.-A rt. na 
bieżący tydzień: W czwartek, dnia 6 lutego 
br. o godzinie 20-tej Koncert Marji Chmicl- 
Tryczyńskicj, śpiewaczki z Krakowa. Przy 
fortepianie Marja Tyrow icz-W alkow iczow a. 
Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna i Kola 
Lit.-A rt.

W sobotę 8 lutego odbędzie się w salach 
Kasyna i Kola Lit. Art. doroczny tradycyjny 
Bal Bankowy, który gromadzi zawsze elitę 
świata finansowego, przemysłowego i handlo­
wego i słynie z wspaniałej zabawy. Komitet 
przygotował jak zwykle szereg niespodzianek 
i trzy wyborowe orkiestry. Dochód przezna­
czony na fundusz zdrowia związku zawodo­
wego pracowników bankowych. Zaproszenia, 
które z powodu niedokładnych adresów nie 
mogły być doręczone pocztą wydaje Komitet 
balu codziennie w westybulu Kasyna i Kola. 
liter. art. od godziny 6 do 8 wieczorem.

Instytut Przem ysłowy dla Małopolski 
Wschodniej rozpoczyna w dniu 17  bm. y-ty- 
godniowy popołudniowy kurs kroju dam . 
skiego przy zastosowaniu zupełnie nowego 
postępowego systemu. Wpisy’ przyjmuje i in­
form acji udziela biuro Instytutu w godzinach 
porannych od 9 do 2 popol., przy ulicy 
Bourlarda 5, II p.

Polskie Tow . Politechniczne zawiadamia, 
że 5 bm. o godz. 18.30 wygłosi w lokalu 
Tow ., ul. Zimorowicza 9 inż. Bogdan Ła- 
zoryk '-referat pt. „Nowoczesne metody o- 
czyszczania wód kąpielowych".

Legia Inwalidów W ojsk Polskich wzywa 
swych członków do wzięcia udziału w zebra­
niu towarzyskiem informacyjnem, które od­
będzie się 6 bm. o godz. 18 w lokalu Legji, 
ul. Kącik 1. 2 1, II p. Na zebraniu tem roz­
dane będą medale „Polska Swemu O brońcy" 
najbardziej zasłużonym.

W  hołdzie'Ojcu św. Piusowi XI.
dla uczczenia S-ej rocznicy stero­

wania łodzią Piotrową — urządza Liga 
katolicka przy Kościele św. Elżbiety 
uroczysty poranek w niedzielę, 9 lu­
tego br. w sali Teatru Małego, o go­
dzinie 12  punktualme. Program ob­
chodu zwięzły (na półtorę godziny u- 
lożony) i nader w artościow y: przemó­
wienie doc. Uniw. J. K. dra Leona 
Halbana; — solo wiolonczelowe ulu­
bienicy Lwowa art. Stef. Pawińskiej; 
— utw ory chóralne Gorczyckiego, X . 
Chlondowskiego, W iechowicza, Fe­
liksa Nowowiejskiego (»Hymn kato­
licki* dedykowany J . Em. Kard. 
Hlondowi) w wykonaniu pierwszo­
rzędnego dziś zespołu »Twa Chóru 
Technickiego« — debiut kwartetu 
wokalnego szkoły pani Zofji Kozłow ­
skiej (arcydzieła Palestriny, Maren- 
zio) — a mały deklamator wygłosi 
śliczny wiersz wybitnego poety lwow ­
skiego. Będzie hymn ten upamiętnię-
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niem faktu dziś już historycznego, że 
»Biskup polski* wita nasze pielgrzym ­
ki w W atykanie polskicm pozdrowie­
niem: »Niech będzie pochwalony
Chrystus!* Pius X I  — od zarania 
młodej Polski jej »pierwszy Nuncjusz« 
i budowniczy organizacji kościelnej, 
twórca konkordatu; od czasów zaś 
króla Jana II I . drugi »Papież polski* 
gorąco ukochał nasz Naród, męczony 
za wiarę a tenże N aród ponownie 
stwierdził nad Wisłą, że jest i zosta­
nie »przedmurzem chrześcijaństwa*. 
Bilety wcześniej nabywać należy w 
księgarni Gubrynowicza, lub w kance­
larji parafjalnej św. Elżbiety (Bilczew- 
skiego 5). Dochód przeznacza Liga na 
wielki ołtarz wspaniałej świątyni św. 
Elżbiety.

Tragiczna śmierć ppłk. Krzysika.
Cała Kołom yja poruszona została wie­
ścią o tragicznym  wypadku, jaki w y ­
darzył się po godz. 2-giej w kosza­
rach 49 p. p. Śmiertelnemu w ypadko­
wi z bronią uległ ppułk. dr. Stanisław 
Krzysik, pełniący od roku zastępczo 
obowiązki komendanta 49 pułku pie­
choty w Kołom yji. Manipulując re­
wolwerem m ałokalibrowym , spowo­
dował w ystrzał; kula przeszedłszy 
wzdłuż prawego uda, przebiła oponę 
brzuszną i naruszywszy narządy we­
wnętrzne, utkwiła w kręgosłupie. Ś. p. 
Krzysik miał jeszcze na tyle siły, że 
wyszedł z fajeczką w ustach na k o ry­
tarz i kazał nadbieglemu na odgłos 
strzału sierżantowi Simowi zawezwać 
pomocy lekarskiej, która też przybyła 
natychmiast. Okazała się ona jednak 
daremna. Nastąpił krw otok wewnętrz­
ny i ppulk. K rzysik w ciągu 10 minut 
zakończył życie.

Ukraiński zjazd gospodarczy. O d­
bywa się we Lwowie zjazd delegatów 
Zw iązku Rew izyjnego Kooperatyw  
Ukraińskich, w którym  biorą udział 
przedstawiciele ukraińskich organiza- 
cyj ekonomicznych ze wszystkich tery- 
torjów Państwa, zamieszkałych przez 
ludność ukraińską. O brady poświęco­
ne są omówieniu stanu obecnego i w y­
tyczeniu programu rozbudow y ekono­
micznej na przyszłość. W  zjeździe bie­
rze udział około 500 delegatów, re­
prezentujących przeszło 960 głosów, 
w tem około 50 delegatów skrajnie ra­
dykalnego Scl-Robu. Większość mają 
Undow cy. O brady odbywają się na- 
ogól spokojnie. Z  początku tylko usi­
łowali je zamącić Selrobowcy w ygła­
dzaniem szeregu zajaw, skierowanych 
przeciwko nacjonalistycznej większo­
ści, zostali jednak zm ajoryzowani.

KRAJOWA
F R Y S Z T A K . Katastrofa kolejowa. W czo­

raj popołudniu pociąg osobowy N r. 15 14 , zdą- 
żający z Jasła do Rzeszowa, uległ katastrofie 
na zw rotnicy w Frysztaku, przyczem lokom o­
tywa wywróciła się, a wóz służbowy z pa­
sażerami w yskoczył z szyn. Z pośród pasaże­
rów kontuzjonowany został lekko w głowę 
Szymon Slesinger z Sądowej Wiszni. Przy­
czyną katastrofy była zepsuta zwrotnica.

C H Y R Ó W . Samobójstwo ucznia Sam­
borskiego. Przedwczoraj wieczorem rzucił się 
pod pociąg w Chyrow ie i ponióri śmierć 
uczeń III kl. gimnazjalnej w Samborze, H en­
ryk Bukła. Powodem samobójstwa była obawa 
przed ojcem za otrzym ane złe śwjjdectwo 
półroczne.

Tow. literatów i dziennikarzy w Warszawie
w obronie Sieroszewskiego.

Zarząd 1 owarzystwa Literatów 
Dziennikarzy nadesłał na ręce W acła­
wa Sieroszewskiego pismo następującej 
treści:

»Szanowny Panie i Kolego!
Dzisieisze plenarne posiedzenie Za­

rządu Tow arzystw a Literatów i Dzien­
nikarzy Polskich, odbyte z opóźnie­
niem z powodu wyjazdu „ 
kow Zarządu n2 
nych, powzięło" następują

»Tow arzystw o Literatów i Dzienni­
karzy Polskich protestuje najgoręcej 
przeciw rozpowszechnianiu niesłusz­
nych i lekkomyślnych zarzutów, u- 
właczających. świetnemu dziełu literac­
kiemu 'Wacława Sieroszewskiego^*.

Kom unikując Szanownemu Panu po­
wyższą uchwałę, łączym y w yrazy czci
1 poważania*.

(—) podpisy.

Ostatnie wiadomości
z miasta,

~-6~
N IE U C Z C IW A  SŁ U Ż Ą C A . Po­

licja przytrzym ała wczoraj niejaką 
Feigę Gross, liczącą lat 32, służącą, za 
kradzież złotego zegarka na szkodę 
swego chlebodawcy, zamieszkałego w 
Kałuszu.

Z B IE G Ł  Z  D O M U . Kogut Józef, 
murarz, zamieszkały w Janowie za­
wiadomił W ydział śledczy, iż syn jego 
Józef, liczący 15 lat, k tóry przebywał 
w ruskiej bursie we Lwowie, przy ul. 
K urkow ej, otrzym awszy złe świadec­
two z pierwszego półrocza, zbiegł w  
niewiadomym  kierunku. Policja za­
rządziła poszukiwania.

N A P A D  R A B U N K O W Y  W 
B IA Ł Y  D Z IE Ń . Beila Lenzif, za­
mieszkała w  Tartakow ie, po w. Sokal, 
doniosła policji, że dnia 3 bm., gdy 
przechodziła ul. M iodową, zaczepiona 
została przez dwóch nieznanych jej 
osobników, którzy usiłowali w m ów ić 
w  nią, iż znalazła ich pieniądze na 
ulicy. G d y  donosząca zaprzeczyła te- 
mii, osobnicy ci wepchnęli ją do bra­
m y realności pod 1. 8 przy tej ulicy; 
i przeprowadzili rewizję, w  czasie któ­
rej skradli jej 440 zł. i 4 dolary, po- 
czem zbiegli w  niewiadomym  kie­
runku. W  sprawie tej toczą się docho­
dzenia.

Z G U B IO N O  — Z N A L E Z IO N O .
Jan  Tuligłowicz zgubił w  pociągu z 
D rohobycza do Lw ow a portfel, w któ­
rym  znajdowała się jego książka w oj­
skowa. — Stanisław Kordik, szofer, 
zdeponował na policji teczkę skórza­
ną, zawierającą książki, klucze i no­
tes, którą jakiś pasażer pozostawił 
przez zapomnienie w jego samocho­
dzie. — Aleksander Marenica zgubił 
kartę zastawniczą na 4 sztuki monet 
złotych.

K R A D Z IE Ż E . M arek Zatt, za­
mieszkały przy ul. Janowskiej za­
wiadomił policję, iż do mieszkania 
jego dostali się nieznani sprawcy i 
skradli większą ilość srebrnego naczy­
nia oraz 8 y zł. i 1 dolar w  gotówce. -  
Do mieszkania A n n y G łotkinow ej 
przy ul. Gliniańskiej 18 dostali się, po 
zerwaniu kłódek u drzwi nieznani 
sprawcy i skradli złotą broszkę, dwa 
pierścionki złote, złotą branzoletę i 
inne rzeczy, ogólnej wartości 700 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci 
zostali: Jó zef Sobejko, robotnik, przy­
trzym any na gorącym  uczynku kra­
dzieży skóry z wagonu kolejowego na 
dworcu tow arow ym  we Lwow ie. — 
Bronisław Świtlik podejrzany o doko­
nanie włamania mieszkaniowego. —  
Jan Kogus za usiłowaną kradzież kie­
szonkową. — Józefa Ukrainiec za 
podrzucenie dziecka. — Stanisław 
Berkiet i Teofil Bartliński za opil­
stwo i wywołanie awantury. — A n ­
toni Dem kowski za pobicie laską po 
głowie szofera Feliksa C zychylika. — 
Rom an Dudziński za napad i niebez­
pieczne pogróżki względem swej 
żony.

Napad na plebanję.
2  Łańcuta donoszą ó zuchwałym  

napadzie bandyckim, dokonanym  
przedwczoraj wieczorem na plebanję 
grecko-kat. w  Dębnie (pow. Łańcut). 
Oto dnia tego wieczorem 6-ciu zam a­
skowanych osobników wtargnęło na 
piebanję w Dębnie pod nieobecność 
proboszcza ks. Baneka i zażądali od 
służby wydania kluczy od kasy. G dy 
odpowiedziano im, że klucze posiada 
ksiądz, k tóry  jest we wsi, bandyci za­
brali z kasety, leżącej na stole, 180 zł. 
i zbiegli. Po opuszczeniu plebanji, u- 
ciekający rabusie natknęli się na po­
wracającego księdza i w tej chwili je­
den z nich z odległości 7 kroków  
strzelił do księdza, k tóry  zdołał jesz­
cze ubiec kilka krokow  i przed do­
mem swym upadł. N a szczęście strzał 
tylko lekko zranił ks. Baneka w czo­
ło. Zawiadomione władze policyjn e 
w drożyły energiczne poszukiwania za 
zbiegłymi bandytami.
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Ś. p. G. Kamieński.
(Gamaston).

Powieść »Lamparcie życie« cieszyła 
się przed z górą ćwierć wieku ogrom ­
ną poczytnością. Pochłaniano ją skwa­
pliwie, dopytując się, kto zacz jest jej 
autorem, ukryw ającym  się pod pseu­
donimem Gamastona. W ówczas w y­
płynęło na widownię nazwisko inży­
niera kolejowego Kamieńskiego. R o z ­
błysło silnym blaskiem chwilowo, 
w szystkie bowiem inne jego powieści 
nie dorównały pod względem wzię- 
tości i zainteresowania — »Lampar- 
ciemu życiu«. M imo to Gamaston 
tw orzył dalej, choć głównem, facho- 
wem jego zajęciem była dziedzina 
techniki.

U rodził się w Siedlcach, kształcił 
się w warszawskiej Szkole Głównej, 
następnie w  Instytucie technologicz­
nym  w Petersburgu. W  »Lamparciem 
życiu« odmalował właśnie z wielkim 
talentem życie m łodzieży petersbur­
skiej, jej figle i koncepty. Dłuższy 
czas zajęty jest w kijowskiej dyrekcji 
kolejowej. W  r. 18 8 0 'przenosi się do 
W arszawy do fabryki Lilpopa Raua, 
w  tym  też czasie wydaje najwięcej po­
wieści, jak »Fata Morgana«, »Pierścio- 
nek M aryli«, »Bożyszcze«,* »Fotogra- 
fje bez retuszu« i inne.

Mimo podeszłego wieku oddaje się 
na usługi armji polskiej i w r. 19 18  
organizuje wydział techniczny w de­
partamencie gospodarczym Minister­
stwa Spraw W ojskowych. W ykłada 
również w W olnej W szechnicy.

Pracuje do ostatnich chwil. Zgasł 
w 82-im roku życia, którego bynaj­
mniej nie zmarnował, choć dawno 
już pseudonim jego, ongi popularny, 
nic pojawiał się na szpaltach pism 
polskich . (r.)

T A N IO  do  nabycia kom plet „Dziennika 
U staw  R zp. P o lsk ie j" od 19 18 — 1929 . B liż­
sza w iadom ość w A dm inistracji. 0-3

Z Izby Przemysłowo-Handlowej.
W czoraj obradowało plenum Izby 

przem ysłowo - handl. pod przewod­
nictwem prez. sen. Szarskiego. N a 
wstępie wniesiono kilka wniosków na­
głych. P. M aksym owicz przedstawi1 
wniosek, by prezydjum  Izby odniosło 
się do Ministra Przemysłu i Handlu o 
wstrzym anie przepisów w ykonaw ­
czych w sprawie rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o podsta­
wach ustawy o ubezpieczeniu praco­
w ników  um ysłowych i przyśpieszenie 
wydania rozporządzenia w ykonaw cze­
go do nowej ustawy z 24 listopada 
1927, oraz, ażeby biuro Izby przygo­
towało wnioski w  sprawie znowelizo­
wania tej ustawy.

R . H after domagał się, aby odnieść 
się do Zw iązku Izb z inicjatywą n a­
tychmiastowej interwencji u Rządu 
w  sprawie projektu nowelizacji usta­
w y o podatku przem ysłowym , oraz 
by Izba interwenjowała w  Minister­
stwie Kom unikacji przeciw w prow a­
dzeniu częściowej centralizacji zaku­
pów przez Ministerstwo. R . Schlei- 
cher przedstawił wniosek w sprawie 
przedłużenia terminu wnoszenia po­
dań o przeklasyfikowanie kategoryj 
patentów, dyr Tabisz zaś w  sprawie 
poczynienia starań o przeniesienie do 
Lw ow a z K rakow a W yższego Urzędu

Górniczego. W szystkie te wnioski u- 
chwalono.

Po sprawozdaniu dyr. Trawińskie- 
go z działalności biura za czas od 16 
stycznia wywiązała się dyskusja w 
sprawach podatkowych. Prez. Szarski 
oświadczył, że konferencja, jaką od­
był z Ministerem Skarbu przekonała 
go o życzliwem stanowisku p. M ini­
stra wobec kupiectwa, jednakże zgo­
dził się z zapatrywaniem, iż wym iar 
podatkowy jest niewłaściwy i pow i­
nien być zmieniony. Sprawy te prze­
kazano komisji podatkowej. N a wnio­
sek dyr. W achtla postanowiono roz­
szerzyć komisję szkolnictwa zawodo­
wego oraz przyjęto uchwałę w sprawie 
cechowania towarów im portowanych 
do Polski, którą referował dr. Nahlik. 
Dyskutowano następnie nad referatem 
dr. Zippera o projekcie wywłaszczenia 
na cele wyższej użyteczności. W icepr. 
Chajes zwrócił uwagę, że celem tego 
projektu jest unifikacja pozostałych 
po rządach zaborczych rozm aitych u- 
staw o wywłaszczeniu. Prof. Doliński 
podkreślił potrzebę nowej ustawy w  
tym  kierunku, wskazał jednakże jej 
niebezpieczeństwa. Postanowiono w 
rezultacie wydać opinję przychylną o 
tym  projekcie, z szeregiem zmian i 
zastrzeżeń.

Konferencja morska.
Londyn, 3 lutego. (PAT.) Z  pow o­

du nieobecności Brianda i Tardieu, w 
dniu dzisiejszym nie są spodziewane 
żadne poważniejsze postępy w  pracach 
konferencji morskiej. Ju tro  propozy­
cje angielska i francuska będą ponow­
nie dyskutowane na plenarnem posie­
dzeniu komisji. Przypuszczają, że 
Briand zdoła przybyć na czns, aby 
wziąć udział w obradach.

Londyn, 3 lutego. (PA T .) Dzisiej­
szy dzień konferentji morskiej był

poświęcony na półurzędowe narady 
między poszczególnymi delegatami. 
]utro zbiera się komisja, która ma na 
celu zbadanie i szczegółową interpre­
tację projektu francuskiego.

Londyn, 4 lutego. (PA T.) Agencja 
Reutera dowiaduje się ze źródeł m ia­
rodajnych, że delegacja angielska za­
komunikuje innym  delegacjom kontr- 

i propozycje na projekt francuski.

Koncesje na hurtownie 
tytoniowe i wolne składy 

soli i t. p.
M inisterstwo Skarbu podaje do 

wiadomości, iż nie rozporządza zupeł­
nie wolnemi koncesjami na hurtownie 
tytoniowe, wolne składy soli i t. d., 
ani też wolnemi udziałami w tychże 
koncesjach. Z  tych względów, coraz 
liczniej w ostatnich czasach zgłaszane 
podania, zarówno uprzywilejowanych 
osób pryw atnych, jak również insty- 
tucyj społecznych, nie mogą być p o ­
zytywnie załatwione. W ielka ilość 
zgłoszonych w  ciągu ostatnich kilku 
lat podań zakw alifikowanych już do 
uwzględnienia, nie może być z braku 
wolnych koncesyj załatwiona, tern 
więcej składanie nowych podań jest 
zupełnie bezcelowe. Co się tyczy kon­
cesyj na detaliczną sprzedaż napojów 
alkoholowych i w yrobów  tytonio­
wych, to aczkolwiek i w  tej dziedzinie 
niema wolnych koncesyj, to jednakże 
ze względu na większą ich ilość, czę­
ściej następują zmiany. Nadawanie 
jednak tych koncesyj — o ile chodzi 
o koncesje na sprzedaż napojów alko­
holowych, — należy do kompetencji 
właściwych Izb skarbowych, o ile zaś 
dotyczy sklepów tytoniow ych — dc 
urzędów skarbowych, akcyz i mono­
polów — przeto składanie podań o te 
koncesje do Ministerstwa Skarbu, jest 
również zupełnie bezcelowe.

Demonstracje bezro­
botnych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lutego. W czoraj rano 
w Rudzie Pabjanickiej zebrało się 
przed magistratem około 600 bezro­
botnych, którzy poczęli wznosić o- 
krzyk i przeciwko magistratowi i bur­
mistrzowi i usiłowali wtargnąć do 
wnętrza budynku. Policja rozprószyła 
wkrótce demonsi rantów.

Nieco o filmie dźwiękowym.
Film dźwiękowy koniecznością historyczną. — »Cachets« na emeryturze. —

I film dźwiękowy nie pomoże.

Prasa fachowa i codzienna po­
święca od pewnego czasu dużo uwagi 
temu nowemu ludzajowi film u. W y­
powiadane na ten temat poglądy są 
dość rozbieżne; o ile jedni entuzja­
zmują się tym  now ym  wynalazkiem, 
widząc w nim przewrót w dziedzinie 
kinem atografji, o  tyle drudzy, zapa­
trują się nań dość sceptycznie, prze­
powiadając mu rychły zmierzch.

W  jednym z dzienników rozwa­
żania na ten temat zatytułowane są: 
»Film dźwiękow y koniecznością hi­
storyczną®. Rozważając kwestję sto­
sunku publiczności do film u dźwię­
kowego, autor stwierdza, że objawia 
ona bezprzecznie silne przywiązanie 
do film u niemego, ale dziś już zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że mimo 
wielu jej ostrych wystąpień przeciw 
dźwiękowcom , przyzw yczai się ona 
ostatecznie do tego nowego typu, da­
jąc mu nawet bezwzględną przewagę.

N ależy się liczyć w przyszłości z 
równorzędnym  rozwojem obu gałęzi 
sztuki film owej, chyba że zajdą w 
tym  okresie jakieś inne, dotąd nie­
przewidziane zjawiska.

2  punktu widzenia teorji filmu, 
sprawa: »D źwiękow y contra niemy®
— otwiera pole do nader ciekawych 
rozważań. Teoretycy spierają się o 
rzecz zasadniczą; czy typ dźwiękowy 
należy do istoty sztuki film owej, czy 
też jest raczej anoi malnem jej spacze­
niem, cofnięciem się ku teatrowi i 
operetce; czy zatem pożądany jest 
rozwój tego wynalazku, czy raczej je­
go zaniedbanie.

Autor wyraża pogląd, że przyszła 
teorja f filmu stwierdzi z całą stanow­
czością, że pojawienie się typu dźwię­
kowego było koniecznością history­

czną. Film jest bezwątpienia sztuką 
syntetyczną, jakiej stworzenia doma­
gała się sama epoka współczesna, usi­
łując zrazu rozwiązać ten problem w 
teatrze. D źwięk należy do czasu, a 
obraz do przestrzeni; stąd podział 
sztuk na muzyczne i plastyczne. W iado 
mo jednak, że ruch jest tem, co koja­
rzy przestrzeń z czasem (odbywa się 
równocześnie w czasie i w przesti że­
ni). Dlatego film. który reprezentuje 
w  sztuce dziedzinę rucnu, musi połą­
czyć w sobie obraz i dźwięk. Przeczu­
cie tego tkwiło już w  dotychczasowej 
ilustracji muzycznej zapomocą or­
kiestry.

Sztuki muzyczne i plastyczne znaj­
dują swoją syntezę w  filmie dźwięko­
w ym . Będzie ona zupełna, gdy doda­
my do tego kolor i przestrzenność, 
do czego dążą liczni wynalazcy.

Inny dziennik w artykule »Kon- 
sekwencje film u dźwiękowego® poru­
sza kwestję z innego znowu punktu 
widzenia. A utor zauważa słusznie, że 
od czasu rozpoczęcia fabrykacji fil­
mów dźwiękowych, zaszło w  świecie 
dziesiątej m uzy wicie doniosłych i 
charakterystycznych zmian. N ajw aż­
niejszą z nich jest ta, że zmusiła ona 
całe szeregi pięknych dziewcząt dc po­
rzucenia ich dotychczasowego zawo­
du.

D o niedawna jeszcze przy pro­
dukcji film ów niemych potrzebnemi 
były dziewczęta, których walorami 
b y ły : piękność i umiejętność w ytw or­
nego ubierania się. M am y tu na myśli 
artystki, które gryw ały pomniejsze 
role, dalej statystki, a wreszcie t. zw. 
»cachets«, które miały za zadanie 
tworzyć niejako tło przy scenach 
tętniących życiem. B yło  to zajęcie

względnie łatwe, to też i wynagrodze­
nie za pracę choć nie było zbyt hojne, 
było jednak wvstarczającem do życia.

A ż oto na horyzoncie świata dzie­
siątej m uzy pojawił się film  m ówiący, 
film  śpiewający, a z nim nowe hory­
zonty, nowe plany, nowe wymagania. 
Statystkom  postawiono pytanie: U- 
miecie śpiewać, recytować, tańczyć? 
Jeżeli nie, to rola wasza tu skończo­
na. I nastąpiło to, co »bylo do przewi­
dzenia. K tóra z dotychczasowych ar­
tystek (czy artystów) nie posiadała 
jednej z wym ienionych w yżej umiejęt­
ności, zostawała bez zajęcia. C ały le- 
gjon pięknych dziewcząt powiększył 
szeregi bezrobotnych. Te, dla któ­
rych piękność była wszystkiem, spo­
strzegły nagle ze zdziwieniem, że 
przym ioty jej nie posiadają tu już 
więcej żadnych walorów..

Także sam wygląd teatru film owe­
go dźwiękowego uległ zupełnej zmia­
nie i to nietylko pod względem urzą­
dzeń technicznych, których wiele 
wprowadzono, ale zwłaszcza w zacho­
waniu się statystów obojga płci.

Dziś w atelier film u dźwiękowego 
muszą być artyści czy statyści obojga 
płci bezustannie czynni, gdy nie grają 
przed objektywem , to gimnastykują 
się, ćwiczą w tańcu lub próbują głosu. 
Praca jest wyczem ująca, gorączkowa. 
Nadaną się też do niej najlepiej dziew­
częta, młodzieńcy poniżej lat 16-tu. 
D obór zespołu dokonuje się tu w  spo­
sób szybki. D yrektor gromadzi zgło­
szonych kandydatów obojga płci w 
liczbie paręset i w pierwszym prze­
glądzie wybiera, obserwując tylko  ich 
zewnętrzny wygląd. W ybrańcy prze­
chodzą teraz po kolei przez scenę, 
idąc najpierw krokiem  normalnym. 
I przy tej selekcji odpada wielu, któ­
rych chód jest w adliw y lub nie dość 
estetyczny. Następuje marsz rytm icz- 
n y .w  takt dźwięków fortepianu, przy- 

óająjsta zmienia często tempo.
1 r czy kandydatek

nie potrafi stosować się w swoich ru­
chach do rytm u tej zmiennej m uzyki, 
bywa natychmiast w ykluczony. N ie­
liczni pozostali muszą poddać się nau­
ce i ćwiczeniom fizycznym , a gdy 
przejdą dostateczne wyszkolenie, zo­
stają angażowani za wynagrodzeniem 
początkowem  60 dolarów tygodniowo.

Podobny proceder przechodzą kan­
dydatki i kandydaci do chórów.

2  punktu widzenia gospodarczego 
traktuje sprawę pewne pismo w arty­
kule p. t. »Blędne koło«.

Am erykański przemysł film owy, 
przechodził bardzo ostry kryzys, któ­
ry omal że nie doprowadził do kata­
strofy. W  tych warunkach nic dzi­
wnego, że tamtejsi przem ysłowcy, 
chwycili się film u dźwiękowego, jako 
ostatecznej deski ratunku, która ich 
miała wyciągnąć z topieli. Początko­
wo, istotnie zdawało się, że film  
dźwiękowy całkowicie uratuje poło­
żenie. Tym czasem  okazało się, że 
film dźwiękowy przedłużył tylko  
ostre przesilenie, czasowo odwrócił 
grożące niebezpieczeństwo. Istoty 
rzeczy nie zmienił! Firm y am erykań­
skie z »Paramountem« na czele, me- 
tylko, że nie polepszyły swojej ma- 
terjalnej sytuacji, lecz wręcz przeci­
wnie, stan ich tak dalece pogorszył 
się, że akcje najpoważniejszych przed­
siębiorstw są... pod egzekucją sądową.

Powody, które amerykański prze­
mysł tak poderwały, są mniejwięcej 
znane, najważniejszą przyczyną była 
wszakże nadprodukcja. W ytwórczość 
film ów szła w takiem tempie, że po­
pyt niemógl jej nadążyć, a pamiętać 
należy, że wówczas królował film  
niemy, króry miał nieograniczony ry ­
nek zbytu, był przez wszystkich ro­
zumiany i... nie wym agał żadnych 
nowych i kosztownych wkładów ! 
Film dźwiękow y, w  żadnym  w ypadku 
niema dzisiaj tych szerokich rynków 
zbytu. C zy je zdobędzie, pokaże orzy- 
szlość. X . Y  Z.

1
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 751/29/5. Umorzenie weksla. N a 
wniosek Fm y. Dom Tekstylny A. Wang w 
Krakowie, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia zaginionego weksla na 200 zl. 
płatnego w Tarnowie 30 czerwca 1929, akcep­
towanego przez Jakóba W ilka a żyrowanego 
przez Heinricha W ynisnera w Tarnowie. 
W zyw a się posiadacza tego weksla, aby go do 
dni 60 od ogłoszenia sądowego tj. najdalej do 
dnia 28 marca 1930 przedłoży! tut. Sądowi, 
albowiem w razie przeciwnym uznałby go 
Sąd za umorzony i bez znaczenia. 1 r 17

Sąd grodzki, Oddział I.
Tarnów, dnia 18 grudnia 1929 r.

L I C Y T A C J E .
E. 1629/29/20. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Tow arzystw a Zaliczkowego w Lisku 
odbędzie się dnia 6 marca 1930 o godzinie 10 
rano w biurze tut. Sądu N r. 7 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych — 
licytacja realności obj. whl. 558 i połowy whl. 
560 ks. gr. U strzyki dolne. W artość szacun­
kow a realności ad 1) 23.031 zl. 4 1 gr., ad 2) 
296 zł. Najniższa oferta ad 1) 1 1 ,5 15 zł. 70 
gr., ad 2) 148 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. n i !

Sąd grodzki.
Ustrzyki, 27 stycznia 1930.

E. 533/28. Edykt licytacyjny. Dnia 16  
marca 1930 r. o godz. 9 odbędzie się w Sądzie 
tutejszym w biurze N r. 2 licytacja realności 
wiejskiej whl. 27 gm. Siekierczyna Andrzeja 
Figasa i Zofji Figasowej po połowie w łasnjj. 
Cena szacunkowa 22.900 zł. Najniższa oferta 
11.4 50  zł. Mający chęć kupna mogą przeglą 
dac akta codziennie od godz. 9 do 12  w Se- 
kretarjacie tut. Sądu. n l 6

Sąd grodzki, Oddział II.
Ciężkowice, dnia 29 stycznia 1930 r.

E . 813/2916. E d ykt licytacyjny. Dnia 2 
kwietnia 1930 r. o godz. 12 .30 odbędzie się w 
Sądzie tutejszym w biurze N r. 2 licytacja 
połowy realności whl. 37 ks. gr. gm. Siedli­
ska objętej Michała Ligęzy własnej. Wartość 
szacunkowa 2603 zł. Najniższa oferta 1735 ł. 
32 Sr - Mający chęć kupna mogą przeglądać 
akta codziennie od godz. 9 do 12  w Sckre- 
tarjacie tut. Sądu. 1 1 15

Sąd grodzki, Oddział II.
Ciężkowice, dnia 29 stycznia 1930 r.

E. 3904/28I6. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Samuela Jakóba Bergera strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 20 marca 
I 93°  0 godz. io  rano w biurze N r. 32 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następującej nieruchomości zobowiązanego 
haw ryły Guły własnej. Gmina Kujdanów 
pbud. 144 obszaru 5 ar. 57 m- z budynkami, 
pgr. 208 ogród obszar 14 ar 96 mL>, pgr. 239 
ogród obszaru 1 ar. 29 m a, pgr. 432/1 w  11- 
wie Mogiłki obszaru 5 ar 61 m-, pgr. 433/1 
w  niwie Mogiłki obszaru 33 ar. 41 m'-'. y)0 
realności pbud. 144 gminy Kujdanów należą 
następująe przynależności: budynek miesz­
kalny, chlew wraz z starą chatą, mur długości 
7  metrów oszacowany na 297 złotych. W li ­
tość szacunkowa 3897 zł. Najniższa oferta 
2598 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaz 
nie nastąpi. Osoby roszczące sobie do sprzc- 
daś się mającej nieruchomości jakie prawa 
rzeczowe w zywa się do zgłoszenia ich w tut. 
Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym  
przed odbyciem licytacji w  przeciwnym bo­
wiem razie nie będą mogły być później do­
chodzone odnośnie do tej nieruchomości na 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. I I I2

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz, dnia 16 stycznia 1930.

E- 3493 f'28/9. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Mozesa Streusanda strony egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 20 marca 1930 godzina 
9 rano w biurze N r. 32, na zasadzie zatwi " -  
dzonych warunków licytacja następującej nie­
ruchomości zobowiązanego Franka Czornija 
własnej. Gmina Bobulince pgr. 125/1, 125/2, 
126/1, 126/2 w  niwie. Ogrody jeden kompleks 
obszaru 13 ar. S2 m-, pgr. 533/2 w niwie. 
Z a ogrodami obszaru 39 ar. 75 m-, pg--. 
1364/1 w niwie Bendera obszaru 38 ar. 74 m3, 
W artość szacunkowa 5310  zł. Najniższa oferta 
3540 zł. Poniżej najniższej oferty sprzediż 
nie nastąpi. Osoby, które roszczą sobie do 
sprzedać się mającej nieruchomości prawa 
rzeczowe wzywa się do zgłoszenia ich w tut. 
Sądzie najdalej na terminie licytacyjnym  
przed odbyciem licytacji, gdyż w przeciwnym 
razie  ̂nie będą mogły później dochodzić ich 
odnośnie do powyższej nieruchomości na 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. 1 1  ii

Sąd grodzki, Oddział IV .
Buczacz, dnia 10  stycznia 1930.

E. 975/Z9/5- Edykt licytacyjny. Dnia 24 
marca 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w powyżej wymienionym Sądzie biuro Nr. 
6 licytacja 3/8 części realn. obj. whl. 348 gm. 
W aniów ocenionej na 1030 zł. 16 gr. N a j ­
niższa oferta wynosi 686 zł. 78 gr. W arunki 
do przejrzenia w Sądzie. 110 9

Sąd grodzki, Oddział II.
Bełz, dnia 18 stycznia 1930.

E. 905/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
kwietnia 1930 r. o godz. 11 .3 0  odbędzie się 
w  Sądzie tutejszym w biurze N r. 2 licytacja 
3/18 części realności whl. 169 gm. Siekierczyna 
zobowiązanej Katarzyny z Brońków Cielu- 
ehowej własnej. W artość szacunkowa 10 5 1 zl.

68 gr. Najniższa oferta 701 zł. 12  gr. Mający 
chęć kupna mogą przeglądać akta codziennie 
od ^odz. 9 do 12  w Sekietarjacie tut. Sądu.

Sąd grodzki, Oddział II.
Ciężkowice, dnia 29 stycznia 1930 r. 1 1 1 4

E. X III. 611/29. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Stanisławy zc Stypułów Zbrojowej 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 7 
kwietnia 1930" o godz. 9 przedpołudniem w 
tut. Sądzie ul. św. Jana Nr. biura 50 II. p„ 
licytacja realn. whl. 571 ks. grt. gm. kat. K ra- 
ków-Zwicrzyniec obejmującej parc. bud. lkat. 
409 na której stoi dom m urowany mieszkal­
ny-, szopa drewniana, warstat stelmachowski i 
kuźnia kowalska i izba mieszkalna murowa­
na. Do tej realności należą jako przynależ­
ności studnia betonowa na pompę żelazną 
oraz parkan sztachetowy drewniany. W artość 
szacunkowa realności 55.169 zl. 80 gr. p rzy­
należności 690 zl. Najniższa oferta wraz z 
przynależnościami 27.980 zl. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1 1 53

Sąd grodzki cyw., Oddział X III.
Kraków, dnia 27 stycznia 1930.

E. 5277/28. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
lutego 1930 godzina 9 ran0 odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro N r. n  przymusowa 
licytacja jednej czwartej części realności whl. 
615 gminy Łysa składającej się z pgr. 402/1 
rola Wartość szacunkowa wynosi 500 złotych 
najniższa oferta 333  złotych 32 groszy. Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta moz.na 
przeglądać w sekretarjacie sądowym N r. 5. 

Sąd grodzki, Oddział V.
Podhajce, 30 grudnia 1929. 1 1 54

E. 2279/29. N a żądanie Macieja Sudra i 
spóln. w Sieprawiu odbędzie się dnia 27 lu­
tego 1930 w Sądzie niżej podpisanym w biu­
rze N r. 14 o godzinie 9 przedpol. licytacyjna 
sprzedaż 3/28 części realności whl. 8 11  gminy 
Sieprów. Realność ta składa się z gruntu 1 
budynków i oszacowana jest na 1840 zl. 17  
gr. N ajn :ższa cena kupna tej realności wynosi 
1226 zł. 78 gr., poniżej której to ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku. Bliższe wiado­
mości odnoszące się do nieruchomości doku­
menta może każdy mający chęc kupna przej­
rzeć w godzinach urzędowych w podpisanym 
Sądzie w biurze N r. 14. I r 55

Sąd grodzki, Oddział III.
Wieliczka, dnia 16 stycznia 1930.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
C. II. 13/30. Edykt. Przeciw Jakóoosvi 

Kościelniakowi i Marcjannie z Kościelniaków 
Bulczyna, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym zosta! do Sądu grodzkiego 
w Chrzanowie przez Andrzeja i Jadwigę Ja r­
skich pozew o zniesienie współwłasności re­
alności whl. 172 gm. kat. Rozkochów. Celem 
strzeżenia praw powyż nazwanych ustanawia 
się Pana dra Piotra Marczaka adwokata w 
Chrzanowie kuratorem. Tenże kurator za- 
stępywać będzie tychże w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopoki oni 
w Sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. 1 1 “’ 1

Sąd grodzki, Oddział II.
Chrzanów, dnia 16 stycznia 1930.

Prez. 1 9 3 3 / 3 ° .  Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Pan dr. H enryk Weissberg, mianowany 
notariuszem w Żurawnie złożył w dmu 3°  
stycznia 1 9 3 °  przysięgę służbową 1 obeimajc 
swój urząd z dniem 1 lutego 1930. H 33

Lwów, 31 stycznia 1930.

Prez. 106/30. Sąd Grodzki w Bursztynie 
zawiadamia, że’ w razie zgłoszenia zarzutów 
przeciw prawdziwości arkuszy posia ani
prowad one będą dalsze dochodzenia w 0nu 
nie ka.. M artynów stary dnia 7 lutego i 93°* 

Sąd grodzki.
Bursztyn, dnia 31 stycznia 193° -  I i r 3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 3/30. Edykt ugodowy. Postępowanie 

ugodowe do majątku Salomona Egerta
Tauby Egert w Mościskach. Komisarz ugo­
dowy sędzia okręgowy Jurkiew icz Przemys . 
Zarządca ugodowy Majer Wachspress Mości­
ska. Audjencja w podpisanym Sądzie 1 9 l u“ " 
go 1930 godz. 9. W ierzytelności należy zg o 
sić do 17  lutego 1 93 °-

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 stycznia 1930.

Sa 105/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużnika Naftalego Goldsteina w Jarosławiu 
zastanawia się. 1134

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 stycznia 1930.

Sa I. 4. 3/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Ńizińskiego kupca i właściciela pracowni 
obuwia w Tarnowie ulica Bernardyńska 29. 
Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki 
sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarzadca ugo­
dowy dr. Lraniszck Zaremba adwokat w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 17  
lutego 1930 o godzinie 1 1  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 14 
lutego 1930. it 4 8

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 1 1  stycznia 1930.

Sa 31/29/19. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe Chaima 
Rebhuna kupca w Tarnowie ulica Lwowska 
jest zakończone. Ugoda sądownie zatwier­
dzona.

Sąd okręgowy. W ydział IV. 
T arn ów , 12  października 1929.

114 7

Sa 60/29/11. Postępowanie ugodowe Sa­
lomona i Sary Mutzów w Tarnowie zastano­
wiono skutkiem cofnięcia wniosku ugodo­
wego. 1146

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 5 p aździern ik  1929.

S. 3/28/102. Sprawa konkursowa Benja­
mina Margicrowicza kupca w Brodach. Ce­
lem rozeznania zgłoszonych później i ewen­
tualnie do rozprawy zgłosić się mających wie­
rzytelności, wyznacza się audjencję na dzień 
4 marca 1930 godz. 1 1  biuro 26 w tut. Są­
dzie. 1 1 1 0

Sąd grodzki.
Brody, dnia 21 stycznia 1930.

Sa 110/29. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Hermana Lusthausa w Miel­
nicy. Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu 
grodzkiego Kaliniewicz w Mielnicy. Zarządca 
■.godowy dr. Bresticzker Mielnica. Audjencja 
ugodowa dnia 28 lutego 1930 godzina 10 w 
Sądzie grodzkim w Mielnicy. Term in zgłoszeń 
10 lutego 1930. T I I9

Sąd okręgowy.
Czortków, 7 stycznia 1930.

Sa 111/2 9 . O twarto postępowanie ugo­
dowe co do majątku dłużnika Dawida Eidcls- 
berga kupca w Kopyczyńcach. Komisarz ugo­
dowy p- Naczelnik Sądu grodzkiego Grabo- 
wieck’ W Kopyczyńcach. Zarządca ugodowy 
p. Dawid Anderman kupiec w K opyczyńcach. 
Audjencja do zawarcia ugody dłużnika z w ie­
rzycielami jego dnia 7 marca 1930 o godzinie 
10  przedpołudniem w Sądzie grodzkim w 
Kopyczyńcach. W  tym Sądzie należy zgło­
sić roszczenia wierzycieli także gdyby co do 
nich spór zawisł do dnia 10 lutego 1930. 112 0  

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Czortków, dnia 7 stycznia 1930.

Sa m /2 9 /2 1. Odmówienie zatwierdzenia 
ugody. Dłużnik: Mendel Ehrenfreund kupie. 
w  Chyrow ie. Sąd okręgow y ja k o  ugodowy 
w Samborze odm awia zatwierdzenia ugody, 
zaw artej na audjencji ugodowej dnia 3 1  gru­
dnia 1929 w Sądzie grodzkim  w Starym  Sam ­
borze między dłużnikiem Mendlem Ehren- 
freundem kupcem w Chyrowie a tegoż wie­
rzycielami. 10 10

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, dnia 17  stycznia 1930.

Sa 29 29/84. Odmówienie zatwierdzenia 
ugody. D łużnik: Michał Zaum, kupiec w Dro­
hobyczu. Sąd okręgowy jako ugodowy w 
Samborze odmawia zatwierdzenia ugody, za­
wartej dnia 17  lipca 1929 na audjencji ugo­
dowej w Sądzie grodzkim w Drohobyczu 
między dłużnikiem Michałem Zaumem a te­
goż wierzycielami. 1009

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sam bor, dnia 1 1  stycznia 19 10 .

U ZN A N TF Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 547/29. Stefan Zadołynnyj, urodzony 

1884, jako żołnierz ukraiński zmarł. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby do 3 
miesięcy od dnia ogłoszena udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 409

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 listopada 1929.

T. IV. 2/29/9. W drożenie postępowania 
celem przeprowadzenia dowodu śmierci. Ma­
rek Basara, urodzony 14 kwietnia 1894 w 
Czarnej ad Sędziszów, powiat Ropczyce, syn 
W iktorji Basara, jako żołnierz armji Hallera 
padł 25 lipca 19 17  w czasie wojny na f r :  ncie 
niemieckim we Francji. W zywa się każdego 
b udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego ku­
ratorowi Drow i Karolowi Fusiarskiemu, ad­
wokatowi w Tarnowie wiadomości o Zaginio­
nym, zaś poszukiwanego M arka Basara wzywa 
się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
dó 3 miesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu 
sądowego. Dop.ero po upływie tego czaso­
kresu edyktalnego, ę ąd na ponowny wniosek, 
wyda orzeczenie o dowodzie jego śmierci.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 30 grudnia 1929. 418

T . 249/29/3. W aśko Dutko, syn Fedka z 
Rogózna, pow. Sambor, powołany w 19 14  r. 
jako pogani.cz bydła do świadczeń wojen­
nych, zaginął. W zywa się, aby udzielono Są­
dowi wiadomości o powyż wymienionym, a 
Sąd na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 469 

Sąd okręgowy. W ydział V.
Sambor, dnia 13 grudnia 1929.

T . 256/29/4. Michał Kociubajło z Maj- 
mcza, powiat Sambor, powołany w 19 14  r. 
do 7 7  p.. p. wojsk austriackich, dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie zachorował, a oddany 
do szpitala wojskowego w miejscowości N ar­
wa, zaginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 470

Sąd okręgowy, W ydział V .
Sambor, dnia 13 grudnia 1929 .

T. 179/29. Jurk-o K uryluk s. Iwana uro­
dzony io  kwietnia 1879 w Kniażu, powiat 
Smatyn wstąpił roku 19 14  do armji austrja- 
cko-węgierskiej poczem ślad o nim zaginął.

a •*? V211® 11' 2 8°  za zmarłego wzywa się o 
udzielenie o nim wiadom ości tu t. Sądowi.

Sąd O kręgow y.
Kołom yja, dnia 23 października 1929. 842

V I T . 205/29. Rom a r C zech, robotnik, z 
W odnej pobrany w 19 14  do 13  pułku piecho­
ty  armji austrjackiej zaginął na fron cie rosy j­
skim w bitw ie pod Zaleszczykam i w  dniu 14 
lipca 19 15 . W drażając postępowanie celem  u- 
znania w ym ienionej osoby za zmarłą —  zara­

zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi. Wzywa się
00 aby stawił się przed podpisanym Sądem 
iub w  inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
31 lipca r93b Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd O kręgowy, W ydział V I  niesporny.
K raków, dnia 1 1  grudnia 1929 . 848

T . 64/29. Jan Spiwak żołnierz wojny 
światowej urodzony 15 czerwca 1889 w Prał- 
kowcach syn Stefana i Marji od roku 1914  
zaginął. W zywa się by do pół roku od ogło­
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Mermelsteino- 
wi adwokatowi w  Przemyślu.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 10 listopada 1929. 853

T . 69/29. Aleksy Gajda syn Michała i Pe- 
lagji urodzony w Czerwone, Woli 24 marca 
1879, zołmerz wojny światowej w niewoli od 
roku 19 18  zaginął. W zywa się by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości o zagi- 
monym. Sądowi lub kuratorowi D rowi f 
CuldrarDowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd O kręgowy.
Przemys], 24 listopada 1929. 854

T . 140/29. Grzegorz Kundys urodzony 
23 grudnia 1885 w Krukienicach od roku
1905 nie daje znaku życia. W zywa się by do 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości <}** 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Palchowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 17  listopada 1929.

T . 152/29. Michał Kucz syn Antoniego
1 Katarzyny, urodzony 29 września 1874 r w 
Brzozowie w czasie wojny światowej zaginął 
1 od roku 19 14  nie daje o sobie wiadomości.
W zywa Się by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi Drowi Rawiczowi adwokato- 
w  w  Przemyślu.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 26 listopada 1929 . gf6

T . 195/29. Paweł Bodnar syn Michała i 
Katarzyny urodź, w Chotyńcu 8 lipca 1897 
jako Żołnierz me daje znaku życia od roku 
19 15- W zywa się by do pól roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi lub kuratorowi Drowi Stichowi adwo­
katowi w Przem yślu.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 9 listopada 1929. g j^

E . 229/29. Stefan W ytyż syn Onufrego 
1 M arji, urodzony w H ujsku w roku 1864 w 
czasie wojny światowej zaginął. W zywa się by 
do pól roku od ogłoszenia udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
Drowi Marguliesowi adwokatowi w Przemy- 
slu. 1  ,

Sąd O kręgow y.
Przemyśl, 23 grudnia 1929. 858

T.  262/29. Filip Grządziel syn Adama 1 
Zofji, urodzony 22 lutego 1887 w  Hucisku 
niewiadomskim w czasie w ojny światowej za 
ginął. W zywa się by do pół roku od ogłosze­
nia udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi lub kuratorowi Drowi Kropińskiemu 
adwokatowi w Przemyślu.

Sąd Okręgowy.
Przemyśl, 28 grudnia 1929. g j j

wy V!  \  I9^ 29’ Macieł W «8iel 1 Kasper 
Węgiel, robotnicy z Zelkowa pobrani w 19 14  
do 16 pułku piechoty obrony krajowej armji 
austrjackiej w i 9 i 6  względnie w  19 17  dostali 
się do niewoli rosyjskiej i tam zaginęli. W dra­
żając postępowanie celem uznania wym ienio­
nych osób za zmarłe — zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionych sądowi. W zywa się ich aby stawili 
sl,ę, P j Zf.d podpisanym Sądem lub w  inny spo­
sób dali znac o sobie. Po dniu 3 1 lipca 1930 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zmarłych.

Sąd O kręgowy, W ydział V I niesporny.
Kraków, dnia 7 grudnia 1929 . 847

T . 159/29/4. Semko D ilnyj urodzony w 
Nastasowie dnia 29 kwietnia 1899 powołany 
do wojska ukraińskiego w 19 19  roku zaginął 
na wojnie. Na prośbę M arji z Dolnych Kobei 
wdraża się postępowanie Celem uznania za 
zmarłego 1 wzywa się ażeby do 6 miesięcy za­
wiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra R o- 
sena w Tarnopolu o zaginionym. 877

Sąd okręgowy, W ydział V .
Tarnopol, dnia 6 grudnia 1929.

T . 187/29/3. Andrzej Pundyk urodzony 
4 kwietnia 1S84 w Koziarach powiat Zbaraż, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego zaginął. Na prośbę żony 
Justyny wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 mie­
sięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dra Menkesa w Tarnopolu o zaginionym. 878 

Sąd okręgowy, W ydział V .
Tarnopol, dnia 27 sierpnia 1929.

IV . T . 19/28. Wojciech Kiebala, urodzony 
14 listopada 1890 w Nawsiu, pow. Ropczyce, 
syn Jakóba i T ekli Świstek, żołnierz austrjac­
kiego 40 p. p. na froncie rosyjskim w  roku 
J 9T4 zaginął. Wzywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub kuratorowi dr. M ałec­
kiemu, adwokatowi w Tarnow ie, wiadomości 
o zaginionym, poszukiwanego Wojciecha Kie- 
bałę wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił 
o swem życiu do 30 września 1930. Po upły­
wie tego terminu edyktalnego, na ponowny 
wniosek, wyda się ostateczne orzeczenie, u- 
znające go za zmarłego.

Sąd O kręgow y, W ydział IV .
Tarnów , dnia 30 września 1929 . 898
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Co usłyszymy przez 
rad jo ?

W torek, 4 lutego.
Lw ów . ( 3 8 —  I74S- Koncert popular­

ny orkiestry Polskiego Radja (transmisja z 
W arszawy). .— 18.45. Rozmaitości. —  19.00. 
Koncert z płyt gramofonowych. —  I 9-S°-
Transmisja opery z Poznania. Po operze ko­
m unikaty z W arszawy. —  W arszawa. ( 14 1 1 )
— 12.05. R adjow y poranek szkolny. —
17.45. Koncert popularny. —  Kraków . (312) 
19.20. „H enryk Ford'" wygł. dr. Karol Arst.
—  Poznań. (334) —  X9-0S• Interludjum mu­
zyczne. -— 19.50. Transmisja z O pery. —
22.45. M uzyka taneczna z „Esplanady". —• 
Katowice. (408) — 19 .10 . Intermezo m uzy­
czne. — 19 .10 . Koncert chóru seminaryjnego.
  Praga. (487) — 21.00. Koncert kameralny
kwartetu czeskiego. — Rzym . ( 4 41 )  —  21.02. 
Transmisja opery z Teatro Reale. — Paryż. 
(1725) ■— 21.00. „La Bearnaix“  opera Messa- 
gera. —  T uryn . (291) — 20.40. Transmisja 
opery z Teatro Regio. — M edjolan. (501) — 
20.30. Koncert symfoniczny. —  W rocław . 
(325) — 20.35. Nowa muzyka radjowa. .— 
Kocnigswusterhauscn. (1Ć35) —  20.30 K on­
cert Egona Petri‘ego. — Sztuttgard . (360 — 
20.15. Z  operetek Leona Jesla.

Środa, 5 lutego.
Lwów (385), godz. 17.45: M uzyka ope­

rowa Verdiego w wykonaniu orkiestry Pol­
skiego Radja (transmisja z W arszawy); 18.45: 
Rozm aitości; 19.00: Koncert z płyt gramo­
fonow ych; 19 .25: Odczyt p. t. „Polscy od­
k ryw cy" wygłosi p. Gadomski (tr. z Warsza­
w y); 19-58: Sygnał czasu i hejnał z wieży 
M arjackiej w K rakow ie; 20 .15 : Audycja na­
rodowościowa francuska (tr. z W arszawy; 
22.00: Kom unikaty z W arszawy.

W arszawa ( 14 11) , 12.05, x6-45 i I9 : 1 5: 
M uzyka z płyt gram ofonowych; 17.45: Mu­
zyka operowa Verdi‘ego; 20.00: „Ze wspom­
nień akom p3niatora“  wygł. prof. L. Urstcin; 
20 .15 : Audycja francuska; 2 1.4 5 : Słuchowisko 
„Sycyljana; 20.00: M uzyka z sali Malinowej 
hotelu  Bristol. — K raków  (312), 19 .25: „P o l­
scy odkryw cy" wygł. dr. A. Gadomski. — 
Poznań (334), 17 4 5 : Godzina niespodzianek; 
20.45: „Zw iązki Górnego Śląska z Polską"
wygł. prof. dr. Z. W ojciechowksi; 20.30: 
Wieczór muzyki lekkiej; 2 2 .15 : M uzyka ta­
neczna z winiarni „C arlto n ". — Katow ice 
(408) 17 . 15 :  „Postać Barbary Radziwiłłów- 
nej w literaturze polskiej" wygł. O . Ręgoro- 
w iczowa; 19 .10 : Intermezzo muzyczne. — 
W iln o (385), 17 . 15 :  Audycja dla dzieci; 18.00: 
Pieśni włoskie X V III w . odśpiewa B. Jagm i- 
nówna; 18 .30 : Transmisja z Katedry wileń­
sk ie j; 19 .05: Audycja literacka. — R zym
(441), 2 1.0 2 : „Niebieski m azur" operetka
Lehara. — Londyn (3 56), 21.00: Koncert
sym foniczny. — Paryż (1725), 21.00 : Wie­
czór narodowy. — M edjolan (501), 20.30:
„T raviata“  opera Verdi‘ego. — Leningrad 
(1000), 19 .30: Koncert filharmoniczny.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lw ów , dnia 3 lutego 1930.

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie przy 
utrzymanej naogół tendencji i spokojnem 
usposobieniu. Kupowano akcje: Chodorów 
14 1 zł. (bez kuponu po 16 zł.) i Gazy wschod­
nie 20.50— 20.75.

Z  papierów państwowych płacono za po­
życzkę konwersyjną 50, dolarówkę 74.50— 74.

Z  papierów procentowych notowano li­
sty zastawne 4 proc. T o  w. Kredyt. Ziem ­
skiego 37.

Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8.87.
W  obrotach międzybankowych płacono 

za N o w y Jo rk  8.8980— 8.8995, Londyn 43.36 
—43.38, Zurych 17 2 .10 — 172.20, Praga 26.35— 
26.37, Wiedeń 125.40— 125.50, Berlin 212.95 
—2 13 .

D olary i N o w y Jo rk  silniejsze; Londyn 
i Zurych słabsze w cenie.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.

Lwów, dnia 3 lutego 1930.

Skromne obroty pozagiełdowe w psze­
nicy zbiorowej, jęczmieniu przemiałowym, 
bobiku i otrębach po cenach dotychcza­
sowych.

W yka nieco spadła w  cenie, natomiast 
hreczka i kasza hreczana nieco podrożały.

Tendencja naogół utrzymana, usposobie­
nie słabe.

N O T O W A N IA  „W O W SK IE J G IEŁD Y  
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco stac ja  nada­
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex 1929 . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . .
żyto jednol. ex 1929 ....................
żyto zbiorowe ex 1929 . . . .
je.czmień brow arow y ....................
jęczm ień przemiałowy . . . .
jęczm ień p a stew n y .........................
owies małop. ex 1929 . . . .
kukurudza ........................................
ziemniaki przemysł.........................
fasola biała • ...................................
fasola kolorow a . . . . . . .
fasola krasa . . . . . . . .
groch %  V ic to r ia .........................
groch p o l n y ...................................
b o b i k ..................................................

złotych 

od
32-50 
2 9 -50 
18''25 
17-25

do
33-50
30-50
18-75
17-75

14-50
13-75
14-25
22-50 

3  —
5 0 —
3 5 —
4 5 —
30-50
23-50 
2 1 7 5

15-25
14-75
15—  
23-50

3-50
6 0 —
4 0 —
5 0 —
35-50
2 4 5 0
2 2 7 5

wyka czarna . . . . . . . . 26-75
wyka s z a r a ........................................ 2 3 —
siano słodkie pras. . . . . . 9-50
słom a prasowana . . . . . . 6—
hreczka ........................................  . 22-00
l e n ....................................................... 6 7 —
łubin n i e b ie s k i .............................. 2L—
rzepak ozimy ex 1929 . . . .
otręby ż y tn ie ................................... .  10-25 10-75
otręby pszenne . . . . . . . 1 3 0 0
kasza hreczana 5 0 %  poi- . . . 47-50
kasza jaglana . . . . . . . . . — •— — •—
kasza ję c z m ie n n a .......................... . 3 3 — 35 —
pęcak . . . . . . . . . . . . 31— 3 2 —
proso k ra j................................. ....  . . 26-75 27-75
makuchy ln ia n e .............................. 34—
mak n ie b ie sk i................................... 150—
mak s iw y ............................................. 12 0 —
koniczyna czerw, natur. . . . 125—

za 100  kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1929 .
pszenica zb io ro w a....................
żyto jednol. ex 1929 . . .
żyto z b io ro w e ..............................
ięczmień przemiał.......................
owies mał. ex 1929 . . . .  
m ąka pszenna 6 5 %  . . . .  
mąka żytnia typ urzędowy .
otręby ż y tn ie ...............................
otręby p s z e n n e .........................

złotych

od do

35-09 3 6  00
3 2 0 0 3 3 0 0
20-75 21-25
19-75 20-25
16-75 17 50
16 75 17-50
61 00 6 2 0 0
37 — 3 8 —
10 75 11-25
13— 1 3 5 0

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
F rag a  
W arszawa 
Zurych
R enta majowa F i l  5 
R enta lutowa 1'38 5 
Dunaj S . Adria 94"51
Bankverein
Bodenkredit
K re d ita n sta lt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
K olej półn.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A.

lutego 1930 
Czerniowce 51 90 
A ustr. kol. p. 34 51 
Goleszów 261 00 
Cem ent 9 8 0 0
Browary 110 00
Alpiny 37  3' 1
B erg  u. Hut. M l  "CO 
Poldi Hutten 166-50
Prager Eisen 4 3 0  75 
Rima 106 95
Skoda 37 6" 25
Siersza 12 75
Silesia 12 80
Zieleniewski 5 1 '5 0
Apoilo 107-00
Fanto 4 '24
Karpaty 5'61
G alicja  41 00
Nafta 2 8 0 0
Schodnica 1 0 1 0
Rakszawa —
Bank Małop. 0  15

W iedeń, 1 
169-41 CO 
124-04-CO 

4 -2 1 0 3
189-55 

3 4 -5 1 0 8  
3 7 1 2 -0 0  
70 09-15 
2 7 8 2 5 0  
20 94  08 
7 9 -7 8 0 0  

136-76 00

2 1 1 5  
94-00 
51 U0 
7 0 0 0  
12T>> 
30-25

10-27 00

G IE Ł D A  LW O W SK A .

Lwów, 4 lutego 1930.
Giełda pieniężna. O broty średnie 

dcncja utrzymana, usposobienie lepsze.

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IEŁD A  ZBOŻO W A.

Lwów, 4 lutego 1930.
Sytuacja bez zmiany, tendencja 

mana, usposobienie słabe.

G IEŁD A  W A R SZAW SK A .

W arszawa, 4 lutego 1930

Dolary S t. Z j. 8 ’87  00 Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Szw ajcarja
W iedeń
G dańsk (of.)

utrzy-

B elg ja ' 124 -2000  
Kopenhaga 238 4 5 '0 0  
Nowy Jo rk  8"90"00 
Praga 26-37 50
Sztokholm  139-25-00 
W łochy 4 6 -6 8 0 0
5 %  pożyczka konw ersyjną 50 '00  
pożyczka kolejow a konv'ersyjna 45"00 
pożyczka kolejow a 102"50 
pożyczka dolarowa 79"50 
dolarówka 7 5 0 0  74-50 75  00 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj

G IEŁD A W A R SZ A W SK A

W arszawa,

3 5 -0 1 0 0  
3 5 7 -9 0 0 0  

43-36 00 
3 4 9 8 0 0  

1 7 2 -0 2 0 0  
! 25-50-00 

173-46

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. S p  Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła  i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

124-75 
117-00 

81-00 
1 8 2 5 0  

60-00 
98-00 

10000 
3 0 0 0  
Só-25 
4 2 0 0  
27-00 
73 00 

40-C0

4 lutego 1930 
Modrzejów 
O strow iec B. 
Starachow ice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

. 94-00 
00 

94-00

14 50 
63-50 
21 00 
10-00 
61-50 
10 50 

104 2 5  
0 7 5 0  
27-00 
29-50 
28 50 
21-0C 

235-25

M A G IST R A T  K R Ó L. STO Ł. M IA ST A  
LW O W A.

LM . 1558J/30/W. 111.
Lwów, dnia 3 1  stycznia 1 9 3 0  r.

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 

ogłasza przetarg ofertowy na wykonanie 
sprzętów szkolnych (umeblowania) w szkole 
im. Szaszkiewicza we Lwowie.

Formularze ofertowe i informacje o trzy­
mać można w godz. od u — 13 w W ydz. III. 
od dnia ogłoszenia przetargu (Ratusz, III p., 
drzwi N r. 115 ) . Term in składania ofert na­
znacza się na dzień 12  lutego 1930 r. o godz. 
1 2 , o której nastąpi otwarcie ofert.

D o oferty należy dołączyć kw it na zło­
żone w Kasie Miejskiej wadjum w wysokości 
5 %  sumy oferowanej.

O ferty bez wadjum nie będą brane pod 
uwagę. 1 1 5 8 - 2

M A G IS T R A T  K R Ó L. STO Ł. M. LW O W A.
Zastępca Komisarza Rządu 

(—) D r. Obmiński Tadeusz w. 1.

T Y S I Ą C E
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak apetytu, ogólne 
osłabienie et cetera, odzyskało zdrowie, uży­
wając zioła sławnego na cały świat Dr. Dietla, 
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. A - 

dres: Liszki — Apteka. 9457-3

Przedruk wzbroniony!

R E N E  P U JO L . 2 8 )

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

T w arz Renneferta rozpogodziła
się.

— Dziękuję, pułkowniku! Miałem 
chwilę depresji ale już minęła. Chcia­
łem pana prosić o zabranie ze sobą 
aparatu pana V igny i złożenie go w 
pewnem miejscu.

— Najpewniejsze miejsce u mnie 
— rzekł Saint Blancat.

— I ja tak sądzę.
— M ożnaby go złożyć w prefek­

turze _  zaproponował Darmuset.
— Nie, nie — zaprotestował Ren- 

nefert — do prefektury zbyt łatwo 
jest każdemu przeniknąć.

— Komisarz jest człowiekiem pe­
wnym  — obraził się prefekt.

— N ie wątpię o tern bynajmniej, 
lecz wolę, żeby aparat znajdował się 
w mieszkaniu pułkownika i przede- 
wszystkiem, aby go nikomu nie w yda­
wano.

— Oczywiście — zgodził się puł­
kownik.

Rennefert uzupełnił:
— N ikom u to znaczy nikomu. 

N aw et gdyby się zgłosili po odbiór 
przedstawiciele z ministerstwa z 
wszystkiemi uwierzytelniającemi do­
kumentami. N ikom u, tylko mnie, 
gdy się sam zgłoszę.

— Rozumiem — rzekł pułkownik.
— W ojskow y zna subordy.-.ację. Może 
pan być zupełnie spokojny. Gdzie je t 
ten aparat?

.— Ducasse zaraz przyniesie. U w a­
żaj tylko stary, aby cię prąd nie po­
raził.

Ducasse wrócił po kilku chwilach, 
niosąc dziwaczną skrzynkę.

—  T y lk o  tyle? — zdziwił się puł­
kownik.

Rennefert opowiedział obu m ężczy­
znom o eksperymentach, jakich był 
świadkiem, Pułkownik słuchał bardzo 
uważnie, wykręcając lampki z aparatu 
i pakując wszystko starannie.

— A  teraz, panowie, musimy się 
rozstać. Panie pułkowniku, nie wiem, 
kiedy się zobaczym y.

— Mam nadzieje, że wkrótce.
— Lub też nigdy już...
—  C zy będzie pan nas inform ował 

o swoich poczynaniach? — zapytał 
Darmuset.

— N igdy nie pisuję listów; jeśli 
od dzisiaj za dwa miesiące nie zjawię 
się z powrotem , to znaczy, że... — 
przez chwilę szukał słowa. — Zna­
czy, że trzeba w ykreślić mnie z pa­
mięci...

Prefekt zdecydował, że nadeszła 
stosowna chwila dla wygłoszenia krót 
kiego przemówienia. Upozowawszy 
się stosownie, zaczął:

— Drogi panie Rennefert. T ru ­
dny zawód, k tóry  stał się udziałem....

Detektyw, k tóry  nie znosił tego 
rodzaju ceremonji, przerwał prefek­
towi potok konwencjonalnych słów:

—  N ie rozczulajm y się, panie pre­

fekcie, żegnam pana, do widzenia, pa­
nie pułkowniku.

Darmuset, zbity z tropu, zapom­
niał pożegnać się z R itą . Pobiegł spie­
sznie do samochodu i usadowił się w  
nim, patrząc przed siebie trochę nie­
przytom nie. Pułkow nik uściskał ser­
decznie dłoń młodej panny.

- Niech pani nie traci nadziei, 
panno R ito . Jestem  przekonany, że 
pan Rennefert wróci pani jej ukocha­
nego ojca.

R ita spojrzała na niego błyszczą- 
cemi od łez oczyma.

— Nie mam nikogo na świecie, 
prócz tatusia —  odrzekła z prostotą.

Głos pułkownika zadrżał lekko.
—  Mam córkę w  pani wieku... 

jest całem mojem życiem... C zy  chce 
pani przyjechać do nas i pozostać z 
Janeczką, dopóki nie zakończym y 
sprawy? Z  największą radością ofia­
ruję pani gościnę w naszym domu.

—  Dziękuję najserdeczniej — od­
rzekła R ita —  ale chciałabym poma­
gać panu Rennefertowi w  miarę m o­
ich sił.

— Nie, panno R ito  — zaprotesto­
wał. —  N ie mogę pani wciągać w  tę 
niebezpieczną grę. N iech pani p rzy j­
mie zaproszenie pułkownika, będę 
spokojniejszy, wiedząc, że znajduje 
się pani pod dobrą opieką, zdała od 
wszelkiego niebezpieczeństwa.

— Oto mój adres — rzekł puł­
kownik, podając dziewczynie swój 
bilet w izytow y. — Proszę, niech pani 
przyjeżdża jak najprędzej, będziemy 
oczekiwać z niecierpliwością.

Rozległ się skrzek klaksona; to
pan prefekt niecierpliwił się w aucie.

G dy R ita i Rennefert pozostali 
sami, detektyw starał się uspokoić 
dziewczynę, zabierając się do tego 
trochę szorstko, aby nie okazać w zru­
szenia, o jakie go przyprawiała jej roz­
pacz.

— Rozum iem , panno R ito , że 
zmartwienie pani jest ogromne, jed­
nakże trochę rozsądku także nie zawa­
dzi. Jeśli szpiedzy wykradli pani ojca, 
to przecież nie poto, aby go zam ordo­
wać.

— Dziękuję panu za te słowa po­
ciechy, niestety zbyt dobrze orjentuję 
się w sytuacji.

— Nie jest wcale taka, aby trzeba 
było rozpaczać.

— Wie pan najlepiej, że jest roz­
paczliwa. Naszym wrogom  nie zależy 
wcale na ojcu, lecz na jego wynalazku; 
z chwilą gdy wszystkie plany i doku­
menty znajdą się w ich rękach, poz­
będą się mego biednego tatusia bez 
żadnego wahania.

— N ie popełnia się zbrodni bez 
potrzeby — pocieszał Rennefert.

— Pozbycie się krępującego świad­
ka stanie się dla nich koniecznością — 
szlochała R ita. — Będą chcieli odebrać 
ojcu możność reagowania na kradzież 
planów... Będą się go obawiali...

— W  chwili gdy pani ojciec od­
zyska wolność, jego napastnicy będą 
już niedosięgalni dla naszych władz. 
Znam  ten rodzaj ludzi i zaręczam pa­
ni, że życiu jej ojca nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

(C. d. n.)

Cena ogłoszeń: 7.« 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r ., za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w n a d e sła n e - 
i  nekrologii 40 g r . J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  I paski fta stronicach tekstow ych 60 g r.|  po kronice 50 g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80 <rr 
.ro b n e  og łoszen i, za słowo 10 g r. ( drobne ogłoszenia kupno i sprzeda! za słowo 15 g r .  C ała stro n a : ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł

O głoszenia tabelaryczne cyf-ow e 50%, zem iejscow e 3 0 %  droższe.

* Drukarnia Polska*, Lwów, uL Chorążczyzcy 17 , telefon 1 9 : 9 .  pod zarządem Władysława Gennana. Na lezytofć pocztowa orUcon-i rrczałrem


